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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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We Lwowie, Piątek dnia 12. Września 1879, 


wa podczas zjazdu w Aleksandrowie, nikt nie|7. bm. pozrywała telegrafy a konna sztafeta pó- 
może wiedzieć. Jasnem jest przecież, jakie zna: |źno nadeszła z rozkazem ruszenia w pochód. 
czenie miało spotkanie się dwóch kanelerzy w |Położenie Priboju oznaczyliśmy wczoraj według 
Gasteinie i jak ważne sprawy musiano tam roz- |nowych map, po kongresie berlińskim wydanych 
wa. — Nowy plan Moskwy. — Podróż kurjera car- trząsać; jasnem jest to, co mówi komunikat a jako dobre zachwałanych, Na nich Priboj leży 
skiego do Serbii, — Nie jen. Teuchert, ale jen, ` 4gence Rusee i co ma znaczyć jej zarzut, iż Mo-jo kilka mił w głąb sandżaku — w istocie je- 
Dupfner był wysłany do Warszawy. — Bieżące Skwa została odosobnioną; zrozumiałą jest wre- |dnak kolumna jen. Obadicza już d. 8. bm., mi- 
sprawy austro-węgierskie. C. k. prokaratozja SZcie taktyka Gołosu, który po tylu gwałto-|mo późnego wyruszenia, była tylko o pół go- 
lwowska a wiedeńska.) wnych wycieczkach przeciw Austrji pisze dziś, |dziny od Priboja. Jaż i Deuteche Zig. zaczyna 
jak Auaiga = ches sach WACH poznana r według ke m wskazówek ok- 
; ; Th ia wpływu na ludy słowiańskie Bałkanu, musi iść; kupacja odbędzie się pokojowo — przynajmniej 
szafe ducati ayskudji e anede iii w rękę z Moskwą. Doczekamy się wkrótce |aż dotrze do siedlisk Albańczyków, dokąd atoli 
Ale bo też wiążą się z nim dwie niepospolicie Nawet tego, że dzienniki moskiewskie nagły |okkupacja w tym roku niemą się posunąć, 


ważne kwestje, pierwsza: stanowisko Bismar-, ZNÓW zrobią zwrot i rozpisywać się będą o 


Lwów d. 11 września. 


(Ualłowania zbliżenia Bismarka do Gorczako- 
| 


ka i rola, jaką on w tej sprawie odegrał ; dru- ' związku trójcesarskim. Podczas gdy moskiewska 
ga: stosunek Moskwy do Niemiec i do Austrji, 
a zwłaszcza do okupacji baszalikn Nowebazar-, 
skiego. | 

Co do pierwszej, zaznaczyć tylko możemy, 
że podniesiona wczoraj przez nas pogłoska o U-, 
siłowaniach pewnych wysokich sfer nad zbliże- | 
niem Bismarka i Gorczakowa, utrzymuje się i 


i zapraszać Austrję do przystąpienia do związ- 
ku, drugą siać nie przestanie intryg na półwy- 
i spie Bałkańskim. Meskwa nie traci nadziei, że 
nastraszy Austrję i pociągnie ją ku sobie. 
„Gdyby zaś Austrja miała pójść własną dro- 
gą, gdyby nie pizyjęła ofiarowanej juda- 
szowskiej przyjaźni, wt dy zapalone zostaną te 


D. 23. bm. ma się odbyć we Wiedniu walua 


polityka jednę rękę wyciągać będzie do zgody |narada ministerjalna, na którą jnż i p. Tisza z 


Ostendy przybędzie, a pożegna się Andrassy 
z ministrami, usuwając się. do Terebes, rura 
bobus exercere suis i zasiadać w węgierskiej 
Izbie panów. 

| Węgierski minister skarbn hr. Szapary bawi 
już od kilku dni we Wiedniu i konferuje z mi- 
(nistrami przedlitawskimi celem ułożenia kilku 


owej nieznanej sztuki, jaki dotąd wydobył się 
na zewnątrz, jest wymarsz nad Lim i ustąpie- 
nie Szuwałowa z widowni dyplomatycznej. Osta- 
unie ma podobno dlatego zajmywać bliżej ks. 
Bismarka, że się odnosi pośrednio do owej nie- 
zgody jego z ks. Gorczakowem, i że zmiana, 


jaka zaszła w dyplomatycznych moskiewskich 


zastępach, ma rozstrzygać 0 czyjejś wygranej 
lub przegranej. Dymisjonowany hr. Szuwałów 
może zarówno pójść w..... senatory... w zapo- 
mnienie, jako też zostać... kanclerzem, wysa- 
nięci zaś na bliższy plan Łabanow i Saburów 
są przecież najlepszymi uczniami i Ślepemi ną- 
rzędziami Gorczakowa? Jeśli rzeczywiście była 
wojna, to zachodzi pytanie, kto w niej właści- 
wie zwyciężył: Szuwałów, czy Gorczaków, i 
Gorczaków czy Bismark? Najlepszą cząstkę 
obrał na razie, ale tylko na razie, hr. An- 
drassy, a przezeń br. Haymerle. 

Do polityki oknpacyjnej przyzwyczailiśmy 
się już, a do anneksyjnej przyzwyczaimy się 
wkrótce i będzie to jeszcze najmniejszem złem, 
wypływającem z trójprzymierza. Gorszem było- 


dzisiaj, z tym nawet dodatkiem, że sam zjazd w 
Aleksandrowie nie miał podobno innego celu 
jak tylko właśnie to zbliżenie wywołać. Wsze: 
Jako większość prasy nie wierzy, aby praca 
tych sfer uwieńczona została pomyślnym skut- | 
kiem, a Nowa Presse idzie nawet dalej i u-| 
trzymuje, że zjazd Bismarka z Gorczakowem 
dla tego choćby jednego jest niemożebnym, iż 
wyglądałoby to tak, że kanclerz niemiecki nko- 
rzył się przed moskiewskim kanclerzem. 

Co się zaś tyczy drugiej kwestji, 
stosunku Moskwy do austrjackiej okupacji, to 
w większości zwłaszcza organów berlińskich 
wyłania się dzisiaj podejrzenie, że Moskwa gdy 
sią przekonała, iż przybrawszy pozę nieprzyja.- 
źną względem Austrji i Niemiec, nie może prze- 
szkodzić posuwaniu się Austrji na półwyspie 
Bałkańskim, postanowiła teraz zbliżyć się do 
Austrji i jako serdeczny przyjaciel kontrolować 
ją, a zarazem na każdym kroku stwarzać dla 
niej na Półwyspie rozmaite zawady i przeszko- 
dy. Tej taktyki jak przypominamy sobie trzy- 
mał się onego czasu hr. Andrassy. Gorczaków 
pragnie więc zaaplikować ją teraz do Austrji. 
W Aleksandrowie usiłuje nawiązać trójcesarski 
związek, aby jako przyjaciel Austrję kontrolo- 


owego 


l 


miny, które Moskwa już pozakładała i które te- 
raz zakłada. Z tego więc stanowiska — kończy 
Nat. Ztg. — zapatrywać się należy na misję 


i kurjera carskiego, który równocześnie z carem |]jtąwskimi mają być bardzo serdeczne, 


wyjechał z Petersburga, zatrzymał się chwilowo 
w Belgradzie i razem z Risticzem udał się do 
Niszu, teraźniejszej rezydencji ks. Milana. 


Kurjer ten oprócz depesz i planu nowej a wiel- 


kiej akcji przywiózł ks. Milanowi własnoręczny 
list carski.* 

Na pocieszenie dodać wszakże wypada, że 
ta sama Nat. Ztg. jakoteż i wszystkie inne or- 
gana berlińskie są zdania, że jeżeli Moskwa 
pragnęła w Aleksandrowie nawiązać trójcesarski 
związek, to jej się wcale nie powiodło. Na 
nwagę zasłnguje i to także, że urzędowa Prov. 
Corr. mówiąc o zjeździe, podnosi tylko sympa- 
tję monarchów, a nie nie wspomina o przy źni 
państw. Dawniej nie omieszkałaby przecie była 
pochwalić się tą przyjaźnią przed Europą. 


Wiadomość Pester Lloyda, że nie fmp. br. 
Dóyfaer, ale niższy rangą fmp. br. Tenchert 
wysłany został przez cesarza anstrjackiego do 
Warszawy na powitanie cara, co się skrnpnla- 


by a la longue powolne oddziaływanie systemu, 
ducha, panującego w Berlinie i Petersburgu. 
Pod tym względem nie ma przynajmniej wiel- 
kiego anachronizmu w związku cesarza niemiec- 
kiego z carem moskiewskim, którego car bar- 
dziej może z nwagi na wewnętrzne stosunki, 
jak na zewnętrzną akcję caratu pożąda. W do- 
tychczasowych warunkach zadziwia bardziej 
nieporozumienie, jeśli takowe rzeczywiście istnie- 
je, między Bismarkiem i Gorczakowem, jak naj- 
większa przyjaźń ich obydwóch. Związek ten 
jest naturalny i będzie nim nietylko za życia 
cesarzów Wilhelma i Aleksandra, ale i za rzą- 
dów ich następców i pomimo wszelkich wrze- 
komych nieporozumień między kanelerzami tych 
dwóch państw, a będzie nim tak długo, pokąd 
Moskwa w wewnętrznem urządzeniu się nie 
zerwie stanowczo i zupełnie z tradycyjuą prze- 
szłością i konsekwencjami tejże w terazniej- 
szości. 

Wówczas tylko, tak ze względu na sprawy 
domowe, jak i na akcję na zewnątrz, nie będzie 
już jej więcej potrzeba przymierza Niemiec, tak 


projektów ustaw podatkowych, tudzież budżetn 
wojskowego na r. 1880. i poczynienia w nim 
i oszczędności. Stosunki jego z ministrami przed- 

Jak jaskrawo odbija postępowanie e. k. 
lwowskiej a wiedeńskiej prokuratorji, dowodem 
nowym fakt następujący. Ustęp listu p. Hausne- 
ra do wyborców, za który c. k. prokuratorja 
lwowska skonfiskowała Dziennik Polski i Gazetę 
Narodową, został do Nowej Pressy właśnie sło- 
wo w słowo zatelegrafowany, iten właśnie ustęp 
aż do opętania wroga hr. Taaffemu redakcja pod- 
niosła i wybitnemi czcionkami wydrukowała, w 
widocznym zamiarze agitacyjnym — a c. k. pro- 
kuratorji wiedeńskiej ani się śniło konfiskować 
Nowej Preszy. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Wiedeń 9. września. 
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Frzedpłatę i ogłoszenia przyjneują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Mnr.“ 
Plac Halicki w pałaca W. Ulanieckich. Qgło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dia „Głaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Qłóment, 4, Paris, 
prenumeratę zaf pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg.  Poissonniere 33.; w Wiednia 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Botter et Cm. 
I. Riemergasse 18 G.L., Daube et Cm. I, Ma- 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie rad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenatein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości ago wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowąmiu. Manuskrypia drobne 
mie swracają cię, lecz bywają niszczone. 


jego odwiedzin w Wiedniu, zapowiedzianych na 
15. b. m. 


Z Niemiec 9. września. 


Z dniem dzisiejszym kończy sią długi czas 
spokoju, który po zamknięciu parlamentn trwał 
aż do tej chwili. Dzisiaj rozpoczęły się wybory u- 
zupełniające do drugiej Izby saskiej, a z końcem 
bieżącego miesiąca przystąpią i wyborcy pruscy 
do urny. 

Skład Izby królestwa Saskiego nie może w 
czytelnikach naszych Żywszego budzić zajęcia. 
Małe to państwo postanowieniami swojemi nie 
wpływa na los Niemiec. Jedna tylko okoliczność 
dodaje obecnym wyborom większej wagi. 

Wiadomo, że Saksonia jest gniazdem pra- 
wdziwem socjalizmu. Tutaj więc nęjlepiej się przy 
wyborach okaże, czy prawo socjalistyczne zdołało 
organizację partji złamać, lub czy pozostała ona 
dotychczas nienaruszoną. Wątpimy bardzo, ażeby 
przy wyborach tych, które nie odbywają się za 
pomocą głosowania powszechnego , socjaliści zwy- 
ciężyć mogli. W każdym razie wystąpili oni do 
walki i postawiłi swoich kandydatów w dziesięciu 
okręgach. Porównać nam zatem wypadnie liczbę 
oddanych głosów socjalistycznych przy wyborach 
przeszłych. Wiadomości dokładniejsze otrzymamy 
atoli dopiero po czterech dniach, ponieważ według 
prawa saskiego głosowanie trwać będzie przez dni 
trzy od godziny 10—3. 

W ruchu przedwyborczym brali stronnicy 
„przewrotu“ udział dość żywy jako opozycja na 
zgromadzeniach, zwoływanych przez partje „po“ 
rządku“. W Chemnitz chcieli oni obradować nocą 
dnia 6 b. m., ale wytropiła ich policja i zapro- 
wadziła wśród tłumu nagle zebranego aż 20 
uczestników naraiy de więzienia policyjnego. 

Minął saison-morte, czas „kwaśnych ogórków“, 
jak tutaj porę letnią nazywają, spodziewamy się 
przeto, że więcej od tej chwili donosić będziemy 
mogli z życia wewnętrznego Niemiec. 


Z wystawy bobreckiej 


tnie zachowywanej we Wiedniu etykiecie sprze- 
ciwiało, wywołała domysły, że stosunki Austrji 
do Moskwy są bardzo napięte. Podaliśmy ją, 
gły jaż kilka dni obiegała po dziennikach bez 
sprostowania, — ostatecznie jednak okazuje się 
mylną. W samej rzeczy był br. Dópfaer wysła- 
ny. Według półurzędowego komunikatu spełnił 
on misję powitalną, i juz złożył we Wiedniu 
cesarzowi osobiście swoje sprawozdanie, w War- 
szawie zaś tak przez cara jak i jego otoczenie 
był z odszczególnieniem przyjęty i otrzymał 
wysoki order moskiewski. Jeżeli mamy wierzyć 
wiedeńskiemu korespondentowi Foliżiki, to jen. 
Dópfner miał ważne oświadczenia cara do za- 
komunikowania cesarzowi. 

Bąk ów Pester Lloyda, mimo że w końcu o- 
kazał się nietylko polskim bąkiem, ale francu- 
ską kaczką, zawsze jednak przysporzył trochę 
popularności Audrassemn we Węgrzech, — i 
dlatego zapewne był w świat puszczony a przez 
organa półurzędowe aż dopiero po powrocie 
jen. Dópfnera do Wiednia sprostowany. 


wać, a do Belgradn wysyła knrjera z własno- 
ręcznym listem carskim, aby Serbię przeciw 
Anstrji podburzać. 

„Na półwyspie Bałkańskim, pisze National | 
Zig., niezwykłe znów dzieją się rzeczy, które o 
ile z jednej strony Są same przez się bardzo 
zajmujące, o tyle z drugiej posiadają niepospe- 
lite znaczenie, bo się bezpośrednio wiążą z roz- 
poczętą przez Austrję okkupacją baszaliku No- 
wobazarskiego. Serbia nigdy nie była przyjaźną 
dla Austrji i zresztą nie mogła być, bo nią za- 
wsze kierował Petersburg. Na czele jej stoi czło- 
wiek, który jest ideałem przewrotności. Wielki 
znawca Wschodu p. Kallay scharakteryzował go 
doskonale, tego serbskiego Cavoura. „Nie ośmie- 
liłbym się, powiada on, zapytać Risticza, która 
godzina, bo ręczę, że skłamałby.* Owoż to co 
się dziś w Serbii dzieje, jest tylko małą wido- 
mą cząstką wielkiego planu, który sięga bardzo 
daleko a z którym łączy się ów spór dzienni- 
karski pomiędzy Niemcami a Moskwą. W Pe- 
tersburga nie mogą obojętnie patrzeć na to, iż 
Austrja dalsze znów ma zapuścić zagony na pół- 
wyspie Bałkańskim; z tego powodu starają się 
tam w drodze dyplomatycznej albo przeszkodzić 
okkupacji Nowego Bazaru, albo akcję austrjacką 
wziąść pod kontrolę Moskwy i poprosić Austrję 


Z pola okkupacji nowobazarskiej mamy do 
zapisania jeden szczegół ważny, a to, iż wkro- 


POGLĄD KRYTYCZNY "=£ 


nerami, chociaż Bolesławita wyraża w tej mie- 
na wypadki z roku 1861, 1862 i 1863. 


| 


obrażeniem i neznciem narodowem, ale przeci- 


.' drowie. 


A Coraz liezniejsze głosy w Europie prze- 
mawiają za tem, że tak misja jenerała Man- 
teuffla do Warszawy, jak i zjazd obn cesarzy w 
Aleksandrowie, odbyły się W celach politycz- 
nych wysokiego znaczenia i doniosłości, i że się 
odbyły nietylko za wiedzą, ale i za współudzia- 
łem Bismarka. Zważywszy, -że całe to poli- 
tyezne intermezzo zostało ppszęte i nłożone w 
Gasteinie. trudno przypaścić% by '*ks, Dismark, 
bodaj z jednej części swych wielkich planów, 
nie był się zwierzył przed swym najlepszym, 
najserdeczniejszym przyjacielem. Rzecz oszy- 
wista, a przynajmniej domyślać się tego wolno, 
że hr. Andrassy nie widział w tem Ric niebez- 
piecznego dla swej monarchii, a może nawet w 
jej imieniu na wszystko się zgodził, skoro 
niemal w kilka godzin po jego wyjeździe z 
Gastein, misja warszawska i zjazd aleksandrow- 
ski przyszły do skutkn według ułożonego z góry 
planu: Kto na dziennikarskiej wojnie, na bis- 
markowsko-gorczakowskiej niezgodzie i tym po- 
dobnych drobnych oznakach zewnętrznych, o- 
pierał swe zdanie o stanowczem zerwaniu trój- 
przymierza, ten, może, łudził się; w każdym 
zaś razie, niechcąc nawet wdzierać się na nie- 
doścignione szczyty wysokiej polityki, trudno 
przeoczyć i pominąć milczeniem pewną analo- 
gię, jaka w nieznanej jeszcze sztuce istnieje 
pomiędzy prologiem zjazdu monarszego w Ga- 


żej, nazywa Wielkiego księcia i jego małżonkę 
królem niemym i królową z dramatu; przypi- 
suje Konstantemu jakieś skryte zamiary, zbywa 
tylko księciu na odwadze aby zdradzić Moskwę, 
a też na uczciwości aby się fałszywej wyrzec 
roli. 


| 


steinie a epilogiem podobnego zjazdu w Aleksan- | tryumf, którym będzie mógł hr. Andrassy 
Jedynym szczegółem ze scenarjusza | dzielić się z ks. Bismarkiem, przy sposobności te. Podobnie robione są antałki i beczki. Nađ- 
X CE "i z mery CZ 


(Ciąg dalszy.) 


jak rezultat ówczesnego niechybnego starcia się 
P. Exner we wspomnianym wczoraj znako- 


z niemi, od niej tylko samej zależy. Lecz co w 


tej konstelacji ma szakać Austcja , państwo roz- 
wijające się na innych zasadach, a które prę- 
dzej czy później może być narażone na krwa- 
wą rozprawę z jednym lnb dragim z swych 
wrzekomych sprzymierzeńców dzisiejszych ? I u 
niej w domn nie jedno jeszcze pozostaje do za- 
łatwienia, a czy obrana droga na południowy 
wschód, posłuży rzeczywiście do wzmocnienia 
potęgi monarchii, tak, by z zajętego stanowiska 
wszelkie wrogie ataki skutecznie odeprzeć mo- 
gła — bliska już może przyszłość okaże, 
Wojska, jakie wezoraj w dwóch punktach 
przekroczyły granicę sandżaku Nowobazarskie- 
go, posnwają się zwolna naprzód, nie napotkaw- 
szy dotąd, jak donoszą telegraficznie specjalni 
korespondenci tutejszych dzienników, najmniej- 
szego zbrojnego oporu. Lubo trudno przypuścić, 
by rozianatyzowana lndność sandżakn nie stała 
się tu i ówdzie winną napaści na wojska okku- 
pacyjne, zwłaszcza w kraju, sprzyjającym poło- 
żeniem swojem gerylasówce, wszelako spodzie- 
wać się można, że dzięki przezornemu dowódz- 
twu i dzielności żołnierza, dotrą kolumny okku- 
pacyjne do przeznaczonych miejsc i że po za- 
bezpieczeniu komunikacji stałej z tyłami w Boś- 
nii i Hercegowinie, nda się zaprowadzić ład i 
utrzymać spokój nad Limem. Będzie to nowy 
po- 


rządowe. 

Wybór Konstantego na namiestnika Kró- 
lestwa w warunkach nader trudnych, był nie- 
jako hołdem oddanym jego zręczności politycz- 
nej, a zarazem dowodem wysokiego zaufania, co 


rze zdanie przeciwne. Postanowił on przepro- 
wadzić rzecz niepodobną do wykonania: oto 
Zaczerpmięte z nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławity, 


chciał zawładnąć krajem moralnie, nie w tem 
znaczeniu, aby nadać kierunek zgodny z wy- 

przez 
Kazimierza Gregorowicza. 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 

Zaraz po pierwszych wypadkach warszaw- 
skich, odrzucenie, przez najznakomitszych przed- 
stawicieli narodowości polskiej, adresu ułożo- 
nego przez Wielopolskiego, w którym rozbiory 
Polski uważane są jako fakt dziejowy nieco- 
fnięty, było dla niego wskazówką ogólnego uspo- 
sobienia. Już nie tylko niższe ale i najwyższe 
warstwy społeczne, stały z wiarą przy sztan- 
darze narodowym, uważając jako zbrodnię wszel- 
kie zwątpienie o przyszłości narodowej. Kwe- 
stje spółeczne wstrząsające obecnie pierwszo- 


wnie, formułki przez siebie ułożone, chciał wpoić 
w umysły i serca wzburzonej ludności, podzie- 
lając dawniejsze złudzenia francuzkich mężów 
stanu z epoki Ludwika Filipa, o możliwości do- 
konania podobnego dzieła, Owo właśnie widmo 
czerwoności i Obawa rewolucji powszechnej, 
miały posłużyć do zawładnięcia krajem, i zwró- 
cenia go do ucznć wiernopoddańczych.  Wielo- 
polski zamierzył rzucić rozdwojenie w łono na- 
roda polskiego, pociągając ku sobie wszystkie 
warstwy możniejsze, ze Starannem oddzieleniem 
żywiołów rnchliwych, skazanych wcześnie na 
wyłępienie. Oto jest cała tajemnica polityki 
margrabiego, tłómacząca dziwną pewność z jaką 
oczekiwał na niewątpliwie pomyślne następstwa 
swego działania. Oddzielić ludzi zamożnych i 
nkształconych od ubogiej i niedoświadczonej 
młodzieży, prócz sere i rąk nie mogącej nie in- 


rzędnemi państwami europejskiemi, tak jak są |nego! złożyć na ołtarzu Ojczyzny, było w jego 


tak też i były obojętne dla umysłów polskich; 
najwięksi nawet biedacy, zapominali o dręczą- 
cej ich nędzy, zwracając myśl do Spraw oj- 
czyzny i jej nieszczęsnego położenia, Kwestja 
formy rządu przyszłego nie była wcale rozbie- 
raną; po niewoli moskiewskiej, każden rząd 
inny, bez względu na jego rodzaj, aby tylko do- 
zwolił odetchnąć pełnem życiem narodowem, 
przyjętym byłby z największą radością. 

Wielopolski olśniony mniemanem zwycięz- 
twem odniesionem w Petersburgu, postanowił 
zmienić ten stan rzeczy tyle niezgodny z jego 
widokami. Duma nie pozwalała mu uważać sie-| 
bie jako narzędzie w rękach gabinetu peters- 
burgskiego ; zdobyte wysokie stanowisko, w jego 
mniemaniu, było następstwem objawionego ta- 
lentu politycznego, i wysokiej szlachetności ca- 
ra Aleksandra. 


przekonaniu dziełem godnem najbardziej wsła- 
wionych europejskich mężów stanu. W takim 
razie ruch wstrząsający Polską od wielu mie- 
sięcy, tracił piętna narodowe, dawał się z ła- 
twością podciągnąć pod sztandar rewolucji po- 
wszechnej, czego nieuniknionem następstwem 
było zniweczenie życzliwości okazywanej dla 
Polski zagranicą, a jednocześnie usprawiedliwie- 
niem najsurowszych środków użytych w celu 
utrzymania porządku. . 

Wielopolski jak wszyscy ludzie małego cha- 
raktern, patrząc na kraj przez szkiełka własnej 
słabości, oparł swoją działalność na objawach 
ujemnych w życiu każdego narodu. Wzbudzona 
nienawiść do jeco osoby tak w Polakach jak w 


|Moskalach, miała początkowo nczynić go nie- 


odzownym w obydwóch nieprzyjaźnych obozach ; 
obecnie postrach przed rewolucją socjalną miał 


„Z wyjątkiem ostatniego ustępu, zdania polki jego wierności dla wyobrażeń narodowego 
wyż wyrażone uważamy za nieusprawiedliwione stronnictwa moskiewskiego. Niewtajemniczeni 
wcale. Stanowisko Konstantego w Warszawie, | tylko bliżej w Moskwie w działania dworu pe- 
nie było bez znaczenia, wywarło ono szkodliwy tersburgskiego, mogli sarkać na wielkiego księ- 
wpływ na dalszy przebieg wypadków. Przede- | cia i jegn politykę, o czem właśnie wspomina 
wszystkiem wszelkie przypuszczenia o skrytych | Bolesłąwita. Konstanty lepiej niż ktokolwiek 
zamiarach tego księcia, potrzeba odrzucić raz |bądź inny, mógł ocenić jak daleko można było 
na zawsze; Konstanty oddawna uważanym był | posunąć mniemane ustępstwa dla narodowości 
za główną podporę rządów cara Aleksandra ;, polskiej, kiedy wypadało wstrzymać się, a kie- 
należy on w Moskwie do niewielkiej liczby | dy cofnąć i zmienić cały system postępowania. 
jednostek posiadających samodzielność umysłu, Obok tego wypadało czuwać nad Wielopolskim, 


mitym artykule swoim o „przemyśle domowym 
w Galicji“ podnosi także zakład bednarski p. 
Fiillera w Rozdole, przedewszystkiem zaś 
jako specjalność osobliwą wyrabłane w aim 
sztuczne korale, z gipsu, minią zabarwiane. P. 
Filler i w Bóbrce tę specjalnóść swoją wysta- 
wił, i to począwszy od mąki gipsowej do wałe- 
czków z niej wytaczanych, i w furmę korali po- 
ciętych a następnie i gotowe juź korale. Są one 
niezrównanie piękniejsze i trwalsze od innych 
tego półklejnotu imitacyj, a nadto i materjał 
jest krajowy, cały zatem grosz, z tego wyrobu 
płynący, w krajn pozostaje, co jest bardzo wa- 
żną okolicznością. Dotychczas dochód z ifnito- 
wanych korali emigrował częścią zupełnie za, 
granicę, częścią zaś w ręce kasty, która od obo- 
wiązków dla kraju się usuwa. 

W wyrobach swoich bednarskich zakład p. 
Fiillera, musząc oprzeć egzystencję swoją na 
najszerszym odbycie, t. j. u ludu, dąży matiral- 
nie do taniości, jak zresztą każdy ińny produ- 
cent podobny, zasługą zaś właściwą jego jest, 
że zarazem ile możności wszysto w pięknym 
guście wyrabia. Oczywiście zasługa to bardzo 
wielka. Prosta solniczka wiejska, tam wyrobio- 
na, już się prezentuje w kształcie wyższym od 
znanego odwiecznego. Konewki, obijając obręcza- 
mi żelaznemi, zamienia p. F. w naczynia niespoży- 


dawnemu wpływ przeważny na postanowienia rych, Polaków płci obojga posyłano do cytadeli. 


Następnie zaprowadzono na zamku królewskim 
dawny zwyczaj przypnszczania dygnitarzy do 
ucałowania ręki monarchini; w ostatkn nowo 
narodzonemu synowi księcia Konstartepo nada- 
no imię Wacława. 

i Czyny tego rodzaju, jako niepoparte qapo- 
wiedniemi ustępstwami dla narodowości polskiej, 
nie odznaczały się wiełką zręcznością, będąc ra- 
czej urąganiem z narodu, aniżeli sęhlebia- 
niem mn. Pomimo tego znaleźli sią wielcy połitycy 
ze szkoły Wielopolskiego, dla których mislozenie 
księcia, dziwaczne dosyć postępowanie księżnej, 
a szczególniej owo niemowlę nazwane Waeła- 
wem, spoczywające na łonie mamki z Łowicza, 
straszącej swego wychowanka 'Moskałami, były 
'dowodem głębokiej, daleko sięgającej "choć taje- 


W polityce jednak powodzenie jest nieuni- |skupić przy jego osobie wszystkie warstwy mo- 
knionym warunkiem wielkości i sławy; naj- |śniejsze, i zrobić je powolnem narzędziem dla 
dowcipniej ułożone teorje giną bez śladu, jeżeli jego dalszych zamiarów. , 4 
zastosowane w czynie nie wydały pomyślnych | Nie poprzestając na tem, użył jeszcze in- 
owoców ; utrzymanie zatem Wielopolskiego przy nego środka, za wspólnem porozumieniem się 
władzy, zawisłem było od uspokojenia kraju, w|z księciem Konstantym i jego małżonką. Sro- 
którym to względzie przyjął zobowiązanie z |dek ten przeznaczonym był do podziałania na 
właściwą sobie pewnością. , |umysły chwiejne, lub też na 2 wajao 

Jakich jednak środków miał użyć dla osią-|wiarę w przyszłą niepodległość Polski, bez 
Gnięcia tyle dla niego upragnionego celu? względu na zajmowane przez nich stanowiska. 

Obrana droga postępowania stawia Wielo- | Bolesławita w ustępie preytoczonym powy- 


zdolną zdać sobie sprawę z okoliczności bieżą- | któremu jako Polakowi niedowierżano w Pe 


cych i odpowiednio do takowych wytknąć na- 
leżytą drogę postępowania. Wedle obiegającej 
wieści, car Mikołaj na łożu śmierci, zlecił Kon- 
stantemu obowiązek cznwania nad Aleksandrem, 
aby ten nigdy w żadnym razie nie udzielił 
Polakom konstytucji. Nie ręczymy za prawdzi- 
wość tej okoliczności, w każdym jednak razie, 
jest ona wielee charakterystyczną, malując wy- 
obrażenie i usposobienie człowieka którego do- 
tycze. Konstanty widocznie przejęty był 
wskróś odwiecznemi pojęciami caratu i ludu 


moskiewskiego, zmierzających zgodnie do co raz! 


nowych zaborów przy zachowaniu jednolitości 
państwa; w podobnych warunkach, wynarada- 
wianie podbitych ludów, było dogmatem nie- 
wzruszonym polityki tego państwa. Różne je- 
dnak okoliczności mogą przyspieszać lub opóźniać 
dzieło tego rodzaju; względem Polski okolicz- 
ności opoźniające pojawiały sią od czasn do czasu, 
a jedna właśnie z nich miała miejsce w r. 1861. 
Konstanty pojmujący doskonale podstawy poli- 
tyki 5% zesnej głównych państw europejskich, 
popart całym wpływem swoim w Petersburgu, 
wybór Wielopolskiego na naczelnika rządu cy- 
wilnego w Królestwie kongresowem ; oświadczył 
gotowość jechania do Warszawy, zaręczając 
przytem gorliwych obrońców jednolitości pań- 
SLWA, o niewzruszonej wierności swej dla tej za- 
sady, o stałym zamiarze zrobienia ustępstw po- 
zornych, odnoszących się do formy bez dotknię- 
cia istoty rzeczy, Widocznie Konstanty dotrzy- 
mał danego słowa, i postępowanie jego jako na- 
miestnika uznane było za zręczne i odpowie- 
dnie, kiedy pomimo porażki doznanej w War- 
szawie, nie utracił zaufania cara Aleksandra, i 
z zadowoleniem całej Moskwy, powołanym zo- 
stał na prezesa Rady państwa, wywierając po 


| 


| 


„mniczej polityki. 

tersburgu, i lękano się, aby nie przekroczył | Sprawozdania robione z tego względu Wie- 
otrzymanych zleceń. Dumny magnat polski mógł lopolskiemu były nadzwyczajnie zgodne z jego 
ulegać jedynie bratu cesarskiemu, z każdym in-, widokami, dając mu nadzieję zawładnięcia kra- 
nym dygnitarzem moskiewskim, choćby najwyż- jem pod względem moralnym. Żądło rozdwojenia 
szego stopnia byłyby spory nieuniknione. rzucone zostało w łono narodu polskiego, two- 
W ostatku postać wielkiego księcia, a szczegól- | rząc dwa stronnictwa nieprzyjaźne sobie, z któ- 
niej jego małżonki, miała posługiwać do złu-,rych jedno wyobrażane było przez dyrekcję 
dzenia narodu polskiego, zapowiadając lepszą | wiejską, a drogie przez komitet centralny. Stan 
przyszłość, celem oddziałania na umysły głębiej, ten był właśnie punktem wyjścia dla margra- 
patrzące na rzeczy, którychby pozorne ustęp" | biego do dalszego działania, opartego jak to zo- 
stwa zrobione dotychczas nie zadowolniły. We-|baczymy, na danych najbłędniejszych. Stronni- 
dle konstytucji z r. 1815. namiestnikiem w War-|ków dyrekcji wiejskiej uważał on za podporę 
szawie powinien był być albo Polak albo czło- | swej polityki, pozwalając im na zebrania; na 
nek rodziny cesarskiej; zamianowanie więc odwrót, ujętych orgenizacją komitetu centralnego, 
Konstantego na to wysokie stanowisko, było | postanowił zniszczyć co do jednego, o czem mó- 
niejako początkiem zwrotu do ustawy nadanej |wił z właściwą sobie pewnością. 

pod wpływem kongresu wiedeńskiego. Nowy na- Było to wyrachowanie jak najmylniejsze, 
miestnik odezwał się raz tylko publicznie, z po- |eaża organizacja dyrekcji wiejskiej w chwili sta- 
wodu zamachu Jaroszyńskiego, przypominając |nowczej stanęła po stronie powstania, a Wiele- 
Polakom o istotach najdroższych dla jego serca |poiski zniewolonym był nstąpić przed tak na- 
przywiezionych do Warszawy. Osnowa tej odez- |zwanemi przez siebie czerwonemi, i szukać 
wy, uważana ze stanowiska polityki opartej na|przytułku za granicą, gdzie niezadługo spotkał 
prawdzie i sprawiedliwości , dziwaczna i nie-|się z rodakami stanowiącymi nową emigrację, 
zrozumiała, nabiera dopiero znaczenia, skoro od-|z którymi przez lat parę staczał zaciętą walkę. 
niesioną będzie do przyjętego przez gabinet pe-|Zaiste dziwny na pozór zbieg okoliczności spo- 


sersburgski systemu postepowania, zamierzają- 
cego do złudzenia Polski i Europy, pozornemi i 
to jeszcze czasowo udzielonemi ustępstwami. — 
Wielki książe jako brat i namiestnik cesarski 
nie uczynił wprawdzie żadnego zobowiązania, 
zachowując wytrwale postawę bierną i milczącą, 
w jedynej tylko odezwie, wspomniał o swej 
małżonce, jakby na jej osobę chciał zwrócić 
szczególną uwagę Warszawian. Nie było to zro- 
bione bez celu. Wielka księżna ukazała się 


czywający jednak na naturze rzeczy, Wielopol- 
ski nie umiejąc przewidzieć podobnego wypadku, 
stwierdził jedynie wielką- potęgę swą na 

doktrynerstwa, ale jednocześnie brak przymiQ- 
tów nieodzownych dla prawdziwego męża stanu. 
Wierząc we własną nieomylność, słuchając: pod- 
szeptów zauszników, patrzył na dwa obozy pol- 
skie, jak na konserwatów i rewolucjonistów w 
znaczenin europejskiem, gdy tymczasem dwa 
wielkie stronnictwa polskie wytworzone z róż- 


w odkrytym powozie na ulicach Warszawy, |nych pobudek, oparte były na odmiennych zu- 


przybrana w kolory narodowe, sa noszenie któ- |! pełnie podstawach. 


(D. 0. 0) 


zwyczaj gustowne a trwałe są konewki średniej 
wielkości, żelazem obite, a złożone z deszczułek 
zwyczajnych i czarnych dębowych, nie zapra- 
wianych lub pokostowanych, ale z prawdziwego 
pochodzących dębu, który muogie wieki wyleżał 
w Dniestrze i poczerniał, Snadno można niemi 
nawet w pokoju zastąpić kruche dzbanki szklan- 
ne t gliniane. 

Wszelako na samem bednarstwie nie ogra- 
cza się zakład p. Fiillera, jak już przytoczyli- 
śmy w przypisku do artykułu p. Exuera. Posia- 


nych względach pretekstem, że nikt niema pra- 
wa mieszać się do jej spraw domowych. Ale o- 
bowiązek spełnić musiałem, a oraz dodać, że 
dzieci i majątek każdego członka narodu, są 
oraz Boga i ojczyzny, a nietylko rodziców i je- 
dnostek własnością. 

Spólnikiem niezmordowanym p. Fiillera jest 
p. Karol Jędrzejowski, obywatel Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej i właściciel 
ltamże, były prezes Towarzystwa polskiego w 
| Ameryce, który też z Ameryki ową maszynę do 


da on tokarnię, używającą drzewa i alabastru | eliptycznego toczenia sprowadził. Po jarmar- 


za materjał, — a co jest podobno unikatem w 
Galicji, posiada maszynę do toczenią eliptyczne- 
go a nietylko kręgowego, którą sam w Rozdole 
w ruchu widziałem. Tokarnia ta wyrabia różne 
przedmioty do pospolitego jak i do eleganckie- 
go użytku — mocne, odpowiednie a przytem 
nadzwyczaj gustowne. Zwłaszcza miseczki, tacki 
i kubki, pokostowane barwą drzewną i na czar- 
no jak heban, tudzież alabastrowe, mogą każde- 
mu stolikowi damskiemu i męzkiemu służyć za 
ozdobę. Albo ładne spinki z drzewa! Łyżki dre- 
wniane p. Ffllera należą do tych, o których pi- 
sał p. Exner, że ani tak tanich ani tak kształ- 
nych nie zdołają wyrobić w Salcburgskiem i w 
Tyrolu. Puahary alabastrowe tego zakładu wi- 
dzieliśmy już piękniejsze niż były w Bóbrce wy- 
stawione — bo nie łatwo u naso przedni mate- 
rjał do nich — tak piękne, że zasługują iść nie 
na fidibusy itp., ale na tokaj lub szampan. 

Jako swoją. nowość podobno, wystawił p. 
Filler w Bóbrece nieimalowane zabawki dziecię- 
ce z drzewa — naczyńka kuchenne, stołowe 
i t. d. Znowu tanie to a ładne i odpowiednie, 
I znowu czuję się zmuszonym do reprymendy... 
rodzicom i całemu ogółowi, bo któż kiedy dzia- 
twy, choćby obcej, zabawkami uszczęśliwić nie 
pragnął! Reprymendę tę zresztą czytałem już 
w dziennikach nawet wiedeńskich. W czasach 
jak nasze, kiedy tak trudno o chleb; kiedy przy 
tych samych co dawniej dochodach wszystko dzi- 
siaj ogromnie podrożało; kiedy maszyna do szy- 
cia zamiast zniżyć koszt sukni damskich, ow- 
wszem podrożyła je mnóstwem ozdób i ozdóbek, 
tak że nieraz w jednej sukni półtrzecia się mie- 
ści; kiedy koleje żelazne nęcą do nieznanych 
dawniej wycieczek kosztownych; kiedy wszyscy 
tylko na kastę lichwiarską pracują i jej są nie- 
wolnikami, nawet honorem zaprzedanymi — dzi- 
siaj na dobitek coraz bardziej grasuje mania ku- 
powania drogich zabawek dziecięcych. Niema- 
my nawet względu na to, ile będzie niezadłago 
kosztowało tak drogie wychowanie tych dzieci; 
że tej dziatwie coraz trudniej o chleb lub za- 
męzcie; że ukończony prawnik dobija się miej- 
sca przy miejskiej straży akcyzowej, technik 
ukończony za protekcją poszukuje posady dyur- 
nisty, a suplent z egzaminem profesorskim tyl- 
ko pracę ma suplenta, i nie każdy połowy pła- 
cy suplenta doczekać się może! 

Przyzwyczajać w takich okolicznościach 
dziecko do zbytku, kupować mu drogie lalki lub 
Sprzęciki, i to na rychłe popsucie, to grzech nie 
do przebaczenia. Grdybyż przynajmniej miało 
dziecko istotną zabawkę, — ale bynajmniej I 
Największą jego przyjemnością, a oraz niezmierną 
korzyścią, bo budzeniem sprytu i myślenia, jest, 
gdy może samo coś dodać, lub coś zmienić w za- 
bawce. Ten popęd bywa też najczęściej przyczy- 
ną rychłego psucia zabawek. Podając mu taką jak 
na wystawie p. Fiillera widziałem, zabawkę, 
którą dziecko samo ustroić, pomalować może, to 
mu Się wyrządzi istotną przyjemność, to się 0- 
budzi jego władze umysłowe; to z popsucia 
Szkoda nie wielka, i nowe lub inne sprawić ła- 
two. Pomijamy już, ile to dzieci choruje — i 
darmo lekarz szuka powodu, a była nim zawie- 
rająca truciznę farba zabawki! 

Słynny ekonomista węgierski i poseł 
Kórósmarty, gdy się Węgrzy przygotowywali 
do nowej ugody z Przedlitawią, obliczył, że na 
tak zwane towary norymbergskie Węgrzy wię- 
cej wydają, niż za pszenicę otrzymują, a ona 
ich dochodem głównym! To zgroza, zapewne, — 


kach, odpustach, targach, szerzą obaj gorliwie 
gust w przedmiotach najpospolitszego użytka. 
Piękna to misja! — Cześć im za to i szczęść 
Boże | 

Ze Lwowa wystawili już po części nieraz 
premiowani: pp. Henryk Jena, wyroby war- 
stątu mechanicznego na Snopkowie; p. Szymon 
Amałowicz obuwie; p. K. Tabaczkowski 
wyroby rnsznikarskie; —-dalej p. Szymon Weich 
wyroby ślusarskie; p. Zimmer pierniki; a p. 
Ihnatowicz swoje wyroby chemiczne, kosmetyki, 
perfumy i t. p. Są to wyroby jnż znane — więc 
przechodzę do innych, oddawszy tylko mimo- 
chodem słuszną pochwałę Wodzie lwowskiej p. 
Ihuatowicza, która i mnie i wielu znajomych nie- 
raz z nieznośnego kataralnego bolu głowy wy- 
leczyła. 

P. Jan Hell z Bóbrki wystawił poprawne 
wyroby ślusarskie. 

Do najcelniejszych okazów przemysłowego 
oddziału wystawy łtobreckiej należą wyroby p. 
F. Łazarskiego z Tarnowa, zresztą już na 
czterech wystawach premiowane. Mianowicie lo- 
downie na piwo, i lodownie na wiktuały — je- 
dne i drugie w formie nizkich spiżarek. Zasłu- 
gują one na podniesienie dla arcysumiennej ro- 
boty 1 różnych poprawek, któremi celują nad 
sprowadzanemi z Wiednia. Piwo, przechowywane 
w tych lodowniach, jest zimne, ale nie do tego 
stopnia, aby sprowadzało katar żołądkowy, i 
przez cztery dni brane z beczki „niema schył- 
ku“, t. j. nie wietrzeje. Znakomite zaś są jego 
wyroby sprzętów do gaszenia pożaru. P. Łazar- 
ski, 


gazynu, zkąd gościowi inny podaje. Niema za- 
zwyczaj w tym względzie ambicji. Słyszałem 
szewców, którzy chełpią się, że studjowali ana- 
tomię stopy ludzkiej — a jednak zrozumieć nie 
mogą, że krój podeszwy, zwłaszcza u podbicia 
nie może być dla wszystkich jednakowy; że ten 
gość potrzebuje tam kroju mocno wyciętego, ów 
zaś niemal prostego; że palee u jednego w tę, 


l 
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Mnożą się przepisy sanitarne, i jeszcze ich taksamo jak popis p. Frankloff na trapezio kazał 
społeczeństwu za mało, woła o dalsze, — ale ; znowu podziwiać potęgę siły, która u niego z lek- 
nikt nie baczy, że żadna epidemia tyle i takich, , kością idzie w parze. Koroną przedstawienia prze- 
bo ciągłych klęsk nie sprowadziła, co ta korko- |cież był popis Miss Wandy. Sama budowa ciała 
wa. Handel trucizn jest ściśle ograniczony, ale tej kobiety nadzwyczaj silna, a przecież harmonijna 
choćby esbrami na ulicę wystawiauo tracizny,| pozwalała się jaż wiele spodziewać. Popis jednak 
tyle ofiar nie padnie, co od korków nowocze- | przeszedł najśmielsze oczekiwania. W każdym jej 
snych. Od lat tylu odbywa się systematyczne, po- ruchn, rzucenin się czuć potęgę siły, a jakkolwiek 


u drugiego w inną idą stronę, że zwykle jedna, wagą i przykładem matek, lekkomyślnością oj- | prodnkeja jej „fantastyczno-gimnastyczna" trwa bar- 
stopa większa bywa od drugiej, Kobieta, niepo- | ców a apatją lekarzy szerzone zakaleczanie od ko-| dzo długo, nie poznać w niej zmęczenia i do sa- 


siadająca stopy jak elegantka, jaką sobie pan 
majster wyobraża, a żądająca wygody, już 
wcale nie otrzyma takiego jak żąda bucika. 
Cholewy butów polskich bywają robione obci- 
słe, niemal jak węgierskich. Że każdy majster 
ma swój krój, jest lichą wymówką; ma goi 
każdy krawiec — ale tak kieruje, aby suknia 
jak nlana leżała na członkach tego kto zamó- 
wił — smukły czy otyły, słuszny czy niski, 
prosty czy wypaczony lub garbaty, o piersiach 
wązkich czy szerokich. Szewc zaś zazwyczaj 
wymaga, aby noga stosowała się do buta, Źle 
zrobiona suknia będzie tylko niedogodną lub 
śmieszną — ale źle dopasowany but kaleczy 
nieraz na całe życie. Chłop jak dąb, w kwiecie 
wieku, a plącze nogami jak dziecko, dla swoich 
lub swego szewca kaprysów albo niezdarności! 
W ogóle obuwie teraźniejsze wymaga zu- 
pełnej reformy pod względem stosowności. Ska- 
sowano cholewki skórzane, używając natomiast 
elastyki. Jest to dotkliwa strata pieniężna, bo 
cholewki można było i dwa razy podszywać, a 
niezrównanie większa na zdrowiu. Dość spojrzeć 
na miejsce stopy, gdzie cholewka przychodzi, a- 
by ujrzeć tam całą grubą sieć żył i muszku- 
łów, — otóż obieg krwi i ruch muszkułów by- 
wają nieraz zupełnie tamowane szczelnie przy- 
legającą elastyką, zkąd boleśne neuralgie, umę- 
czenia w chodzie, bicie krwi do głowy. 
Wszystkie te wady posiada, ale w jeszcze 
wyższym stopniu, dzisiejsze obuwie damskie, 


łyski prawie do grobu kilku może pokoleń! Ka-| mego końca wszystkie zwroty wykonuje ona Z pè- 


zalnica i konfesjonał piorunnją np. na grzech ob- 
żarstwa — i słusznie! A przecie obżarstwo tyl- 
ko chwilowym wybrykiem bywa! 

A wszystko to pochodzi z  nieszczęsnego 
małpowania! Pani bogata, dama „wielkiego 
świata", niepotrzebująca sama zajmować się 0- 
przątaniem pokojów, kuchnią, ubieraniem dzie- 
ci — jedząc przed południem drugie śniadanie 
a pod wieczór obiad (co całkiem odpowiada za- 
salom hygieny), naturalnie, że robi wizyty w 
połuduie. Nuż i panie świata, eo z zarobku rąk 
lub głowy żyje, co w południe siada do stołu, 
a niema ni pokojówzk, lokai, kucharzy, ni bon 
1 guwernantek — wpalają do siebie nawzajem 


wnością siebie i niezaprzeczonym wdziękiem, 

W produkcji jej są rzeczy, w których wyko- 
nania możliwość nie uwierzyłby ten, kto ich nieo- 
glądał. W opis szczegółów dlatego nie wdajemy 
się, zachęcamy tyiko każdego, aby im się sam przy- 
patrzył. Popis gimnastyczny, w którego program 
wchodziła także nadzwyczaj zajmująca produkcja 
braci Johnson z trojgiem dzieci, przedzieliłz wdzię- 
czna komedja Henriona „Na nerwowe panie**", tu- 
dzież wodwil „Grzeszki babnni*. 

* Główny zarząd prasy rządowej upoważnił re- 
daktora Przyrody i Przemysłu dr. Karola Jurkie- 
wicza, do czasowego zastępstwa redaktora Biblio- 
teki Warszawskiej, po śmierci Kaz. Wł. Wój- 


z wizytami w południe, gdy największa praca | ciekiego. 


gospodyni. Naśladując, a nie małpując „Świat 
wielzi*, powinne by przecie odbywać te wizy- 
ty po obiedzie. Tak we wszystkiem ! Tak sa- 
mo damy wielkiego Świata zaczęły nosić 
i noszą owe korki. I czemuż by ich nosić nie 
miały? Wszak nie są caly prawie dzień na no- 
gach, jak damy świata zarobkowego; wszak ma- 
ją pojazdy i pieszu chodzą zaledwo po domach 
i kościołach i czasami sklepach. Nuż i damy 
świata zarobkowego do korków w domu, w ku- 
chni, na targu, na spacerze! To tylko matpowa- 
nie, bo naśladując powinne by sobie sprawić 
powozy i służbę, nosząc korki. Zapewnić zre- 
sztą mogę, że damy wielkiego świata, ilekroć 
przyjdzie im pieszo chodzić ulicą i na spacerze, 


sam będąc naczelnikiem straży ogniowej, | subtelnie zbudowanym, 


i nadto jedną, którą bez przesady potępić nale- |bucików z całkiem nizkiemi korkami używają, 
ży jako zbrodnię społeczną. Zapytaj lekarzy, aji że w ogóle nie noszą korków tak potwor- 
przyznają, że na sto kobiet i panien zaledwo |nych, jakie widzieć można rzędami na sto- 
kilka bywa zdrowych. Właściwe kobietom, i takjłach  szewskich w  sieniach rynku lub 
choroby grasują w ka-|w oknach wystaw magazynowych. Tak- 


badał we Wiedniu te przyrządy, i wiele w nich żdym domu — czego dawniej nie bywało, gdy 
poprawek poczynił, uprościł je, zrobił trwalsze- noszono trzewiki a nie buciki z elastyką, a nad- 
mi i pewniejszemi — zwłaszcza czakany do ła- to bez korków, przynajmuiej nie takich jak o0- 


mania murów i wyrywania podłóg. Mają też 
pokup. 

Przechodzę do działu szewskiego — prze- 
praszam — obuwialnego. Nie jestci zaprawdę 
Bóbrka takiem jak n. p. Uhnów, Rybotycze lub 
zgoła sławne Krukienice, emporjum kunsztu, 
przerabiającego skórę na okrycie dolnych koń- 
czyn człowieka — ale bądź cobądź zbyt mało 
tu wystawiono. P. Fed'ko Hnzar z Bóbrki wy- 
łożył szereg bntów włościańskich, z przedniej 
skóry i doskonale szytych, a nawet do pewnej 
elegancji mających pretensję. Zastanawiała mnie 
para butów czarnych, u których podkowa przy- 
mocowana czy upiększona sznurkiem z wełny 
zielonej. Czy w takich „zadaje się szyku“ w o- 
okolicy bobreckiej, nie umiem powiedzieć, tu- 
dzież czy wyroby p. Huzara są tanie. Nam się 
zdawały dość taniemi. Pp. Filip Maszek i An- 
toni Łapieki, obaj tożsamo z Bóbrki, wysta- 
wili buty i buciki miejskie; — cena tania, dla 
Lwowian niezmiernie ponętna, robota i skóra 
„ia urząd“, kształt wcale udatny. Godne po- 
chwały, mimo że nie dorównają wyrobom lwow- 
skim. Trudno zresztą z oka i ręki ocenić war- 


beenie. Najzgrabniejsza figura łamie się na ta- 
|kich korkach. Ale mniejsza o tol... wszak od 
, wieków kobiety, z wyjątkiem krótkich chwil 
podniosłych, stroją się nie dla mężczyzn, ale a- 
by wzbudzić zazdrość znanych i nieznanych ko- 
leżanek. Ztąd niepojęte wybryki mody, z po- 
gwałceniem wszelkich zasad estetyki, a nawet 
przyzwoitości! Aby chód był lekkim i pewnym, 
obcas musi być tylko trochę wyższy od palców, 
spadać prosto z zapiętka, i tyle obejmować co 
pięta. Dziś zamieniony w korek — wysoki jak 
szczudło, wązki u dołu jak guzik, i podchodzi 
aż pod podbicie. Funkcje pięty, podbicia i pal- 
ców są z kretesem wywrócone, — naprężone mu- 
szkuły stóp sprowadzają naprężenia nóg, ba i 
wyższych części ciała; kobieta nie zdoła w zdro- 
wiu odpowiadać swemu powołanin, i rujnuje 
chorobą ład i mienie domu. Francuscy lekarze, 
a za nimi niemieccy na gwałt piorunują prze- 
ciw tej rozmyślnej zbrodni. Cóż to pomogło! 
Trzeba przecie „szyku zadać!* Jeżeli przy dzi- 
siejszych zbytkach w meblach, strojach i ró- 
źnych nawyczkach trudniej jak niegdyś dom u- 
trzymać; jeżeli. core większa takzwana eman- 


tość buta lub trzewika; i mojem zdaniem wszyst- |cypacja kobiet co do form towarzyskich zraża 
kie komisje przy premiowaniu i odrzucaniu wiel- | mężczyzn i de lekceważenia „bóstw“ nakłania: 
ki błąd popełniają. Wszystkie wyroby bywają |to muszę kawalerom, już i tak nie skorym do 


oceniane według kształtu, materjału, ceny — 
ale i stosowności, tylko nie szewskie, a w wy- 
robie zwłaszcza szewskim rzeczą główną prze- 
cie stosowność. 

Pominąwszy niedocieczone dotąd misterja 
słynących z lekkości i zgrabności wyrobów mi- 
strzów warszawskich, którym ani paryscy nie 
dorównają — dzisiaj, przy nowoczesnych skó- 
rach, kopytach, kołkach, śrubkach i maszynach 


ale czyż się rozumniej u nas dzieje? Obliczmyż, |do szycia, nie jest już dziełem arcytrudnem 
choć tylko pobieżnie, co my sami i co nasi znajo- miłe oku i ręce cacko kunsztu szewskiego. Obu- 
mi wydają na te zgubne, jak wykazaliśmy, fata- |wie dobre powinno być z dobrego materjałn, 
łaszki, i zważmy, że ten wszystek pieniądz trwale zrobione, odpowiednio lekkie, wygodne, 
idzie w obce kieszenie, nam zaś tylko ogromna ji „jak ulane*, ale na nogi tego, który zamówił, 
szkoda materjalna i moralna w zamian się do- | według zlecenia jego, a zresztą zastosowane do 
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staje ! 


okazji i pory roku, w których ma być użyte. 


Wiem, że ta reprymenda moja niewiele | Dzisiaj zwłaszcza, gdy majstrowie na zapas ro- 


pomoże; ba, jestem nawet przekonany, że nie 
jedna jejmo „na złość“ jeszcze więcej tego 
grzechu kupować będzie, 


Z lodowatej północy. 


Telegram nadesłany z Jokohamy, a donoszą- 
cy o przybyciu tamże parowca „Vega“, ma epo- 
kalne znaczenie w dziejach geografii i rozwoju 
dróg handlowych starego świata. Do czego bo- 
wiem od lat 300 dążono z wytrwałością żegla- 
rzom właściwą,, wśród ofiar w pieniądzach i lu- 
dziach, wśród nadludzkich niemal wytężeń śmia- 
łości i odwagi, to pozostało w tych dniach 
dopiero dogomane. Odkryto bezpośrednią prze- 
prawę meraką z Anglii i Skandynawii przez ca- 
łą długość podbiegunowego morza Lodowatego, 
opłynięto odwieczna barykady półnoeno-wscho- 
dniej Syberji i sforsowano przejazd okrętów 
przez cieśninę Behringa, na lodowcach której 
wielu marynarzy składało swe kości bezskute- 
cznie. Rezultat ten ma zawdzięczać wiedza nie- 
strudzonym wysiłkom szwedzkiego porucznika 
Nordenskiólda, o którym przez kilka miesięcy 
nie było żadnej wiadomości, i dopiero przed ty- 
godniem telegram z Syberji donosił, że parowiec 
jego „Vega“ znajduje się zamarznięty w lodach 
na 200 kilometrów odległości od przesmyku Beh- 
ringa. W środkowej Europie przebieg tej Wy- 
prawy mało dotąd interesował, ale dziś skoro 
wynik stał się widomym, opinia publiczna nie- 
tylko ludów marynarskich, musi go powitać z 
zadowoleniem i uszanowaniem, jako tryumf po- 
stępu, jako zdarzenie ogromnego znaczenia W 
dziedzinie wiedzy i praktyki. Dlatego pospie- 
szamy bodaj krótki dać tutaj obraz jego, i pro- 
simy czytelnika, aby wziął do ręki mapę półno- 
enej hemisfery, lub lada wyraźniejszy globus. 

Północne wybrzeża Azji, identyczne z wy- 
brzeżami Syberji, mają w prostej linii 4.500 ki- 
lometrów długości, a swojemi przylądkami i pół- 
wyspami sięgają głęboko w morze polarne. Tyl- 
ko trzy wielkie zatoki uważano dotąd w tych 
okolicach za dostępne, a mianowicie ujścia rzek 
sybirskich Oby, Jeniseju i Chartangi wraz z 
wyskokami lądowemi pomiędzy temi ujściami, 
jako to: samojedzki półwysep na zachód od Oby 
i tajmyrski na wschód od Jeniseju. Najbardziej 
ku północy wysuniętym punktem tej ostatniej jest 
przylądek Czeluśkina. Jestto zarazem najpółno- 
cniejszy punkt całego kontynentu azjatyckiego i 
leży pod 77.41 stopniem szerokości geograficznej. 
Nazwa jego pochodzi od Sybiraka Czeluśkina, 
który był dotąd jedynym śmiertelnikiem zwidza- 
jącym go. Wizyta ta odbyła sig d. 21. mają r. 


pod słasznym w in- 
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bią, kunszt pod tym względem prawie zaginął, 
Pan majster wcale się nie troszczy, że gość 
przerzuca mu towar; ustawi go na półkach ma- 


1742. Ale nie dostał się tam okrętem lecz sa- 
niami. Na cztery lata przed nim Moskal Sterle- 
gow puściwszy się od ujścia Jenisieju, dopłynął 
statkiem do 73, a w r. 1740 dojechał saniami 
do 759 szerokości. Lecz dalej żaden z licznych 
moskiewskich podbiegunowców nie zdołał się po- 
sunąć, i wszelkie przez 150 lat powtarzane pró- 
by opłynięcia przylądka Czeluśkina, to jest do- 
stania się z zachodniego morza sybirskiego na 
wschodnie, były daremne. Wprawdzie równocze- 
śnie usiłowano także od wschodu, t. j. od stro- 
ny Kamezatki dostać] się; w głąb morza sybir- 
skiego, ale pod tym względem tylko podróże 
słynnego Behringa pozostawiły ważniejsze ślady. 
Przeciskał się on pomiędzy lądem Ameryki i 
Azji i doprowadził aż do przylądka Serdzeka- 
mień. Odkrył także wyspę św. Wawrzyńca, lecz 
nie zdołał się przekonać, iż woda, na której się 
znajdował, nie jest otwartą, i że ląd amerykań- 
ski tylko o 12 mil geograficznych był odległy 
od niego. Było to w r. 1729 w sierpniu, a więc 
akuratnie przed 150 laty, gdy Behring zmuszo- 
ny do zaniechania poszukiwań dalszej przepra- 
wy, Opuścił statek i psami dostał sią aa ląd sy- 
birski, a ztamtąd do Moskwy europejskiej. Zby- 
tecznem będzie opowiadać tu dalsze dzieje tych 
usiłowań. W każdem obszerniejszem dziele o po- 
dróżach podbiegunowych można się o nich do- 
wiedzieć. Obecnie interesuje nas właściwie tyl- 
ko podróż Nordenskiólda. 

„Geneza jej datuje się od wyprawy austro- 
węgierskiej w okolice podbiegunowe. Okręt „Te- 
gethhof" Weiprechta i Payera według początko- 
wego planu, nie miał wcale zamiaru szukać bie- 
guna północnego. Jak to wiadomo z ówczesnych 
relacyj, zadaniem jego było okrążyć Nową Zie- 
mlę, i zbadać ile możności morze Sybirskie; być 
może także, iż żeglarze austrjaccy marzyli o 
przeprawie do cieśniny Behringa, ale program 
ich pierwotny doznał niespodzianej zmiany. „Te- 
getthof* dopłynąwszy d. 21. sierpnia r. 1872 do 
przylądka Nassau na wyspie Nowają Ziemla, 0- 
sadził się w lodach, i wraz z niemi chcąc nie- 
chcąc płynął z prądem w kierunku półnoeno-za- 
chodnim aż do 79° 58* szerokości. Niedobrowol- 
na ta wycieczka trwała rok cały. Dnia 30. sier- 
pnia 1873 pochód lodów zastanowił się, zoba- 
czono konfigurację podobną do lądowej, i dopie- 
ro w dwa miesiące później odważono się wstą- 
pić na ten ląd, który został ochrzczony wiado- 
mem mianem „Franz Josephsland*. Gdy przez 
dwa lata żadna wieść nie nadchodziła o żegla- 
rzach, z Anglii i Szwecji czyniono wyprawy po- 
mocnieze dla wysznkania zaginionych. Jedna 
z takich ekspedycyj, nie osiągnąwszy celu wła- 
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żenienia się, dodać jeszcze jeduą przestrogą, a 
to, aby pod karą przyszłego nieszczęścia ro- 
dzinnego nie wchodzili w związki serca z do- 
mem, w którym grasuje miania korkowa. Dziew- 
czę, które od dzieciństwa nosi te korki, na ża- 
den sposób nie zdoła należycie spełniać wznio- 
słych zadań kobiety i gospodyni pracą utrzymy- 
wanego domu. Kaleką być musi — jakoż w isto- 
cie bywają wady stopy na podbiciu, na które le- 
karze przepisują korki wyższe od zwykłych. 
Szanowny mężu i ojcze! Pozwalając na dzi- 
siejsze korki, sprowadzasz na najdroższe Ci 0s0- 
by neuralgie, ischiasy, migreny, opadnięcia, 
obrzmienia, kurcze. i t. d. różne słabości chro- 
niezne, do uleczenia trudne, niesłychanie boleś - 
ne, które rujnując organizm kobiecy, nadto wy- 
wołują drażliwość, ponurość, zkąd całego domu 
zakwaszenie, chociaż osoba chora zresztą się 
nie skarzy. Tak zapewniają najsłynniejsi leka- 
rze, i możesz się O tem naocznie przekonać. 


ściwego, dała niemniej ważny rezultat. Parowiec 
„Diana* kapitana Wigginsa z Sunderland zdo- 
łał przeforsować tak zwaną „Karską bramę* 
(pomiędzy wyspą Wajgacz a Nową Ziemlą), i 
wpłynął na morze Karskie, które de onego cza- 
su w mniemaniu geografów i żeglarzy, uchodziło 
za ciągle zamarznięte i niesposobne do żeglugi. 
Dość że Wiggins dotarł tym sposobem do Bia- 
tej Wyspy, leżącej u północnego cypla kraju Sa- 
mojedów na zachód od ujść rzeki Oby, — i prze- 
smykiem Wajgackim powrócił do Norwegii. Nie- 
spodziany ten rezultat zwrócił uwagę Nordens- 
kjólda, i ten podjął na nowo wiekowy projekt 
opłynięcia Azji morzem Lodowatem na przełaj. 
W tym celu przedsięwziął pierwszą swoją wy- 
prawę w tym kierunku d. 8. czerwca 1875 stat- 
kiem „Próven*. W dwóch tygodniach znalazł się 
u Nowej Ziemli, ale przejazd drogą Matoszkina 
(rozdzielającą obie wyspy znane pod imieniem 
Nowej Ziemli) znalazł lodami zatarasowany. Do- 
piero na początku sierpnia kanałem Ingora przy- 
był na morze Karskie, przepłynął je w poprzek, 
i dobił aż do limanu Jenisiejskiego, gdzie je- 
szcze nigdy parowca nie widziano. Powszechne 
zdziwienie opanowało sfery kompetentne w Eu- 
ropie, gdy Nordenskjóld ztamtąd posłańcami, a 
następnie telegrafem dał znać krótko i węzło- 
wato, iż odkrył drogę handlową morską do pół- 
nocnej Syberji. Sceptycy potrząsali głową na ta- 
ki optymizm uczonego i Śmiałego badacza. Było 
to dnia 15. sierpnia 1875 r. Nordenskjóld po- 
wróciwszy natychmiast, wyprawił się na drugi 
rok temi samemi szlakami, i prawie w tym sa- 
mym dniu — bo d. 16. sierpnia — wylądował zno- 
wu przy ujściach Jenisiejn. Wobec tej uderzają- 
cej regularności kursu naga teorja przestała być 
teorją. Na wiadomość o tem dwaj mecenasi mo- 
skiewscy Sybirjaków i Sidorów wpadli w unie- 
sienie, i jeszcze tego samego roku dwoma stat- 
kami „Tamiza* i „Zarja siewiernaja" dostali się 
do ujść Jenisieju. Wprawdzie „Tamiza* rozbiła 
się przed wylądowaniem, ale to nic nie znaczy- 
ło. W r. 1877 statek angielski „Frazer* puścił 
się nawet w górę Jenisieju, i ku niesłychanemu 
zdziwieniu jen. gubernatora moskiewskiego, za- 
winął do Jenisiejska, nie mając ani zwyczajnej 
„bumagi“, ani nie opłaciwszy cła na tamożni 
morskiej, bo tamożni żadnej nie było w punk- 
cie, gdzie do onego czasu żadna żywa dusza ku- 
piecka się nie pokazywała. Jednocześnie drugi 
okręt angielski „Louise* przedarł się rzeką Obą 
w górę, i następnie Irtyszem do Tobolska. Od 
ujścia Jenisieju do Jenisiejska jest przeszło 200 
mil geograficznych, a od Jenisiejska do najbliż- 
szej granicy chińskiej liczą tylko 80 mil, Wodą 
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samo jak nie „zadają szyku* zegarkami lub 
strojem na ulicy, i z pewnością gdyby im wy- 
padło wyjść na targ, nie zamiatalyby Śmieci 
aksamitami i nie gubiłyby tam chustek koron- 
kowych. Wszak nietrudno spotykać panienki 
najwyższych rodów, wychodzące na ulicę w ta- 
kich skromnych perkalikach, i bez żadnych na- 
wet, 0 zgrozo! — przyczepków, że lada pani 
oficjałowa „takby swego dziecka na Śmiech nie 
wystawiła“. 

Czuję, żem się zagalopował— mając jeszcze 
niejedno z Bóbrki do zapisania! Czuję też, żem 
się tylko „na śmiech wystawił* u drogich mi 
dam świata zarobkowego. Niestety, czemuż do- 
piero panowie szewey bobreccy przypomnieli 
mi obowiązek narażenia się na ten Śmiech ! 

(Dok. n.) 


Kronika Miejscowa | saminigcowa. 
Dnia 11 września. 


* Według zgłoszeń tak liczny będzie zjazd na 
targ zbożowy i wystawę chmieln i bydła rozpłodo- 


wego, odbyć się mające dnia 14, 15. i 16. wrze- 


* Krakowski komitet jubileuszu J. I. Kraszew- 


skiego ogłasza co następuje: 

„Krakowski komitet jubileuszn Kraszewskiego 
podaje do wiadomości, iż obchód jubileuszu został 
na żądanie komitetu Poznańskiego na trzy dni od- 
roczony, że przeto uroczystości jubileuszowa pro- 
gramem na 30. września 1. i 2. października za: 
powiedziane, odbędą się dopiero dnia trzeciego, 
czwartego i piątego paźłdziernika b.r. Do tego do- 
daje następujące uwagi Czas: 

„Komitet jubilenszn Kraszewskiego jak z po- 
wyższego piama wypływa, przychylając się do ży- 
czenia Wielkopolan uchwalił odroczyć dzień obcho- 
dn o trzy dni. Tak więc jubilensz odbędzie się w 
dniach 3., 4, i 5. października r. b. Ponieważ zaś 
liczba zgłaszających się uczestników jest bardzo 
wielka, przeto akt wręczenia darów nie odbędzie 
się w sali 1. piętra, lecz w głównej hali na dole, 
aby dla wszystkich zaalazło się miejsce. Te dwie 
okoliczności spowodują małą zmianę w programie, 
wszakże nis istotną, lecz tylko co do przełożenia 
niektórych nstępów na inny czas. W każdym razie 
główna część nroczystości odbędzie się pierwszego 
dnia, tj. wręczanie darów i przemówienia delega- 
cyj. Dotychczas zgłosiło się przeszło 1000 nezestni- 
ków uroczystości, a około 300 na obiad*. 


Oaegdaj dyrekcja teatru krakowskiego ode- 
brała z Londynu od paui Heleny Modrzejewskiej 
następujący telegram: „Przyjadę do Krakowa 25. 
września na jubilensz Kraszewskiego. Szczegóły 
listownie*. 

* Z powodu zapowiedzianego przyjazdin prosti- 
digitatera mianującego się „Boskiem* do Lwowa, 
otrzymaliśmy z Czerniowiec kiłka listów ostrzega- 
jących, aby publiczność nasza nie dała się złudzić 
sznmnemi ogłoszeniami tego kuglarza. Potwierdze- 
nie tego zawodu, jaki spotkał publiczność czernio- 
wiecką, znajdnjemy także w dzisiejszej Czernowit- 
zer Zig., która powiada, że p. Bosco wszystkie 
swojo „sztuczki“ czyni daleko mniej zgrabnie, ani- 
żeli wieln dyletantów. 


* Wiadomości lokalne. Przedwczoraj 
o godzinie drugiej popołudniu zbiegł z roboty w 
cegielni Menkesa w Snopkowie Fedko Herman, ro- 
dem ze Strzałkowie, skazany za kradzież na sześć 
lat ciężkiego więzienia. Zbieg liczy lat 80, jest 


śnia r. b. we Lwowie, że nie wystarczą tutej-| wzrostu średniego, zdrowej cery, ma oczy siwe i 
sza hotela. ciemue włosy. 

Komisja, urządzająca targ zbożowy, wzywa Aleksander D., wyrobnik, spadł we wtorek po 
więc wiaśzicieli mieszkań, którzyby na czas targu połudum na wałach Hetmańskich z drzewa do Peł- 
wynająć mogli pokoje, we wszystko zaopatrzone, twi i potłukł się tak mocno, że go musiano oddać 
aby do administracji Gazety Narodowej raczyli do szpitala. Polazł on na drzewo za koguiem, któ- 
podać przy której ulicy, pod którym numerem do- ry mu uciekł i usiadł na drzewie. 
mu, na którem piętrze, ile pokoi i po jakiej cenie * Mianowania. Minister oświecenia nadał 
za dobę, mogą odstąpić do dyspozycji komisji, u- opróżnione miejsce nauczyciela przy lwowskiem gi- 
rządzającej targ zbożowy. |muazjum Franciszka Józefa, profesorowi gimnazjal- 

Zgłoszenia podać należy najdalej do duia 13 nemu w Złoczowie Wiktorowi Kłakowi, zamianował 
bm., tj. do soboty, połndnia. |nanczycielem przy gimnazjum państwowem w Prze- 


Z komisji urządzającej. 

* Sławę, która poprzedziła występ Miss Wandy 
w naszym teatrze, produkcja wezorajsza towarzy- 
stwa usprawiedliwiła w zupełności. Publiczność na- 
sza nie mogła wyjść z poaziwu wobec tych nad- 
zwyczajnych popisów siły i zręczności, i obdarzała 
występujących g'mnastyków po każdym numerze 
programo hncznemi oklaskami. Już pierwszy numer 
występ braci Johnson wielkie zrobił wrażenie, szcze- 
gólnie podobała się igraszka z ciężką kulą, tale- 
rzem i jajem — prawdziwe arcydzieło zręczności, 
tedy i drogami dotąd niepraktykowanemi dosta- 
no się w samo Serce Syberji, tam złożono to- 
wary angielskie, a zabrano produkta sybirjackie 
do Anglii. Cała podróż tam i napowrót trwała 
u „Frazera* sześć, a u „Louisy“ dziewięć tygo- 
dni! Mierząc zaś odległość lądową w prostej 
linii od Bremerhavan do Jenisiejska jest -- 
700 mil geogr.! W b. r. zaś okręta angielskie 
przywiozły do Tobolska różne materje, cukier, 
skóry wyprawne, a zabrały ztamtąd pszenicę i 
i słoninę wędzoną. 

A jednak rezultaty te są jeszcze niczem 
wobec tych, które miano jeszcze osiągnąć. Dro- 
ga morska do północnej Syberji, a mianowicie 
do zachodniej połaci tego kraju została otwo- 
rzoną. Nordenskjóld miał słuszność w pierw- 
szym swoim telegramie. Lecz tym sposobem do- 
konano tylko połowy zadania. Na wschód! na 
wschód dalej — szlakiem Behringa do oceanu 
Spokojnego |! stało się hasłem tego nowożytnego 
Kolumba. Królowi Oskarowi szwedzkiemu wrę- 
czył on memorjał, wykazujący, że nie chodzi tu 
o żaden spacer lub o jakąś awanturniczą wy- 
prawę na nowe odkrycia. Główny nacisk poło- 
żył na możebność otworzenia bezpośredniego 
przejazdu morzem Lodowatem z Atlantyku na 
Pacyfik i otworzenia komunikacji wodnej z em- 
porjami sybirskiemi zepomocą rzek Oby, Jeni- 
sieju i Leny. Z Europy wodą do Jakucka! a 
z drugiej strony z Chin i Japonii. Przed 10 la- 
ty, gdyby to ktoś głośno był powiedział, uwa- 


„myśln Włodzimierza Aleksandrowicza, Leona Ru- 
 duieckiego, zastępcę nauczyciela w Przemyślu, nau- 
'czycielem przy gimnazjnm w Tarnopolu, zastępeę 
Franciszka Tomaszewskiego we Lwowie zamianował 
nanczycielem przy gimuazjnm w Przemyślu, a za- 
stępcę nanczyciela we Lwowie Ignacego Tychowi- 
cza nanczycielem przy gimnazjnm w Brzeżanach, 
dalej zamianował zastępców Józefa Winkowskiego 
w Krakowie i Franciszka Nowickiego w Bochni 
nauczycielami przy gimnazjnm pafństwowem w Rze- 
szowie, a Teofila Gruszkiewicza zastępcą przy gi- 
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zabawiono na tym punkcie, czyniąc Spostrzeże- 
nia umiejętne wszelakiego rodzaju. Podniesiono 
potem kotwicę i dalej na morze wschodnio- 
sybirskie, całkiem nieznane, przez nikogo jesz- 
cze w świecie niewidziane. 

D. 28. sierpnia po zrobieniu 130 mil geo- 
graficznych oba statki znalazły się przy ujściach 
Leny. Połowa drogi od Nowej Ziemli do cieśni- 
ny Behringa! Tam rozłączyły się parowce. „Le- 
na“ popłynęła rzeką do Jakucka, a „Vega* z 
Nordenskjaliem na pokładzie zaczęła się przeć 
dalej morzem na wschód. Do Jakucka przybyła 
„Lena“ dà. 21. września 1878 i tam przezimo- 
wała. O podróży „Vegi* bardzo mało dotąd na- 
deszło szczegółów. Aby dać choć małe o niej wy- 
obrażenie, należy sięgnąć do dziejów. 

Po wyprawach Behringa tudzież członków 
pięciu sekcji „wielkiej wyprawy podbiegunowej* 
(1733-1743), mających na celu zbadanie półno- 
eno-sybirskich wybrzeży, nastała pauza. Dopie- 
ro w r. 1770 kupiec sybirski Lachow odkrył 
tam rodzaj archipelagu (wyspy Lachow, Mołoj i 
Kotielnoj). W r. 1809 Szwed Hódenstróm odna- 
lazł jeszcze dwie wyspy. Nazwano je Fadiejew 
i Nowa Syberja, i cały archipelag nazwano ztąd 
Nową Syberją. Grupa ta leży naprzeciwko i po- 
między ujściami Leny i Indygirki. Największa 
z tych wysp będzie taka jak Korsyka. Wszak 
wiemy że słynny Cook na rok przed śmiercią 
swoją (14. lutego 1779) próbował przedrzeć się 
szlakiem Behringa. W r. 1820 żeglarz Wrangel 


żanoby go za niespełna rozumu. A jednak z. r. dowiedział się z ust pewnego Jakuta, że na pół- 
jeden z parowców ekspedycyjnych Nordenskjól- | noc od przylądka Jakan (około 100 mil od prze- 
da, nazwiskiem „Lena“, wyprawiwszy się z|smyku Behringa, widać czasami ląd, i że ten ląd 
Tromsö (na północnym cyplu Szwecji, gdzie jest zamieszkany. Jeden z towarzyszy Hóden- 
Weyprecht z powrotem w r. 1874 był wylądo- |stróma odkrył już przedtem na Nowej Syberji 
wał), zawinęła szezęśliwie do Jakucka. Drugi | opuszczone i zburzone legowisko zimowe i wiel- 
zaś parowiec „Vega“, według wiadomości z przed |ki statek niewidzianej konstrukcji, o którym je- 
dwóch tygodni, popłynąwszy dalej na wschód |dnak nawet Jakuci syberyjscy nie umieli dać 
zimową porą zamarzł w lodach niedaleko tak | żadnego objaśnienia, a każdy przyzna, że był 


zwanego przylądka wschodniego (Ostcap) tuż 
przed szlakiem Behringa. Przebieg tej uwagi go- 
dnej wyprawy szwedzkiej jest następujący : Oba 
wzmiankowane statki wypłynęły z Tromsö d. 
25. lipca 1878. Już dnia 6. sierpnia stanęły na 
kotwicy w zatoce Dieksona przy ujściu Jenisie- 
ja. a zatem w 13 dni. Ztamtąd 4d. 10. sierpnia 
wyruszyła ekspedycja na wschód, na wody, 
gdzie podobno jeszcze żaden okręt nie bywał. 
W 9 dniach — 19. sierpnia 1378 — oba statki 
stanęły na wysokości przylądka Czelnskina, tj. 
na najostatniejszym punkcie znanym dotąd. Za- 
łoga obu okrętów wpadła w entuzjazm, zatknęła 
sztandary na lądzie i 21 strzałami armatniemi 
uświęciła tę wzniosłą chwiię. Tylko 24 godzin 


lto fakt nader intrygujący. W r. 1849 kapitan 
Kellett widział ten sam ląd w Kierunku półno- 
cnego wschodu od Przylądka Siewiernyj Nos, a 
w r. 1867 kapitan Long ze statku rybackiego 
„Nile“ zdjął zarysy tego lądu topograficznie Ląd 
ten nazwano lądem Wrangla, a zmarły Peter- 
man uważa go za część składową stałego lądu 
podbiegunowego podobnie jak odkryty przez 
Weyprechta i Peyera ląd Franciszka Józefa. — 
Dla zbadania tego zagadkowego terytorjum, Gor- 
don Bennett, właściciel Nowojorskiego „Heral- 
da“, uprojektował wyprawę umyślnym statkiem 
„Jeanette“, która jednak nie przyszła do skutku. 

Szczegóły te uważamy za potrzebne do na- 
leżytego zrozumienia dalszej podróży Nordens- 


sazjam św. Anny w Krakowie, Teofila Graszkie- 
eza nauczycielem przy gimnazjum w Kołomyi, 
astępcę Jana Werchrackiego we Lwowie, nauczy- 
ielem w Stanisławowie, księdza świeckiego Jana 
Miselta, katechetą przy szkole realnej w Sta- 
hisła wowie. 


Warszawa. Z artystów teatrów warszaw- 

kich, którzy brali udział w przedstawieniu dwor- 

em danem w Pomarańczarni, pp. Żółkowski, 

„anier (reżyser baletn), Gillert (pierwszy tancerz) 

fendoz baletmistrz, otrzymali podarunki w cen- 

h pierścieniach z drogiemi kamieniami i brylan- 

i, « panna Cholewicka (prima ballerina) i Ro- 

ana Popiel agrafkę ozdobioną perłami i bry- 
antami. 

Z Ostendy. W Feuilles d’ Ostende czy- 
tamy: Dnia 27. sierpnia zmarł w Ostendzie w sku- 
ak niewyleczalnej słabości, która od dawna jego 
drowie podkopywała, Stanisław Mynarski, nadin- 
żyniar kolei Czerniowieckiej, zamieszkały we Lwo- 
ie. Pod nieobecność kogokolwiek z rodziny p. A. 
Bach, konzul cesarstwa niemieckiego, pełniący w 
astępstwie obowiązki konznla austrjackiego, pod- 
ął się z chwalebną gotowością tego wszystkiego, 

ego smutny obrzęd pogrzebowy wymaga. Pogrzeb 
odbył się w sobotę 30. sierpnia wśród stosunkowo 

cznego zebrania publiczności. Zamieszkała tn ko- 
onia austrjacka i wiele innych znakomitych miesz- 
ańców poczuło się do obowiązku oddania ostatniej 
usługi temu, któremu przyszło daleko od ojczyzny, 
odziny, przyjaciół, z życiem się rozstać. P. Bach 
niósł krzyż, końce zaś kapy trzymali dwaj rodacy 
marłego i dwóch znakomitych obywateli miasta 
naszego, B między tymi p. August Van, konzul hi- 
zpański w Ostendzie. 

— Powrót amnestjowanych do Paryża. 
W stolicy Francji oczekiwano d. 2. b. m. przyja- 
sdn wracających z Kaledonii i Kajenny amnestjo- 
wanych komunistów. Księżyc świecił , więc też 

olo dworca kolei Orleańskiej niezmierne zebrały 
się tłumy, po największej części robotników. Bnl- 
war szpitalny, most ansterlicki, plac Hnberta, wy- 
brzeża Sekwany naprzeciwke Jardin des Plantes 
były zapełniane ciekawemi. Na godzinę 8. wieczo- 
rem był zapowiedziany pociąg z Port Vendres. Po- 
Heja nie mieszała się do niczego, nawet jej nie było 
widać. Mimo to porządek panował tak dalece, że 
wagony kolei konnej mogły w tym ścisku kursować 
swobodnie. Ile razy od strony dworca rozległ się 
gwizd lokomotywy, myślano, że juź pociąg nadcho- 
dzi, i cała ta masa ludzi zaczęła się poruszać, wo- 
łając : „Niech żyje rplta — niech żyje amneatja*! 
Po długiem czekaniu dowiedziano się, że w dworcu 
przybite jest ogłoszenie, iż amnestjonowani przyja- 
dą dopiero o godz. 4 zrana, ponieważ niepodobień- 
stwem było wyekspedjować ich wcześnie z Tuluzy. 
W innych czasach rozczarowanie takie nie byłoby 
nię obeszło bez zamieszek. Lud paryzki nie lubił i 
nie znosił mistyfikacji, czy to w oczekiwaniu na 
puszczenie balonu, czy jeżeli go rząd łudził. Lecz 
Paryżanie zmienili się od r. 1871 nie do poznania 
i stali się wzorem porządkn i obywatelskości. Bez 
szemrania tedy jedni poszli do domu, drudzy roz- 
prószyli się po winiarniach okolicznych, i tylko 
mała stosunkowo pozostała garstka — krewnych 
lub przyjaciół, tudzież reporterzy dzienników z za- 
miarem wytrwania do końca. Nad ranem nowe gro- 
mady Paryżan przyłączyły się do nich, zapełoiając 
wielki dziedziniec dworca. Około pół do 5 z 25mi- 
natowóm spóźnieniem nadjechał pociąg. Wszyatko 
runęło do Bal. Jedni wyłazili drngim na plecy. We 
drzwiach peronn jawi się pierwszy z amnestjono- 
wanych. „Jak się pan nazywasz ?' sto głosów za- 
pytuje. „Hipolit Hubert mularz. Niech zyje Fran- 
cja*! odpowiada zapytany. Łzy stanęły w oczach 
wszystkim, i jednym tchem z tysiąca piersi wydarł 
się okrzyk: Niech żyją amnestjonowani! niech żyje 
amnestja'! Z pociągu sypuęło się około 300 ludzi — 
każdy z zawiniątkiem w ręku lub pod pachą, a ka- 
śdy okiem szuka kogoś w tłamie. Pełno scen roz- 
czulających — których tradno oddać piórem. Powoli 
ale znowa w największym porządku rozeszły się 
tumy, i wpół godziny dworzec miał ju codzienną 
swoją fizjonomię. Korespondencje z Port Vendres 
donosiły dziwactwa o tem jak wracający wyglądają. 
W rzeczywistości są to zwykłe typy robotników 
paryzkich, ale prosty ich strój nie miał nie dziwa- 
cznego. Na głowach mieli czapki podróżne lub ka- 
pelusze pilśniowe — tylko jeden wdział kepi gwar- 
dji narodowej. Wszyscy wyglądali zdrowo, i jakby 
wcale nieznużeni dingą podróżą, a trzeba wiedzieć, 
że podróż odbywali z Ameryki Spokojnym oceanem, 
potem Indyjskim przez kanał Suezki. Na odjezdnem 
z Kaledonii biedacy zrobili składkę pomiędzy sobą 
a 0d oma m urnie - 
kjólda. Po rozłączeniu się obu jego okrętów 
przeszła cała zima na r. 1879, i aż w maju 
(16.) br. doniósł ielegram z Jakucka, że „Vega“ 
osadzoną jest lodami niedaleko Serdzekamienia. 
Okazało się, że od 16. września zr. pozostawa- 
ła ona tam zamarzniętą, a zatem na 5 dni przed 
terminem przybycia „Leny* do Jakucka. Gdyby 
nie nadzwyczaj ciężka i wcześna zima tegoro- 
czna w pwych okolicach, Nordenskjóld byłby 
może tego samego dnia wypłynął był szlakiem 
Behringa na ocean Spokojny, kiedy „Lena“ sta- 
nęła pod Jakuckiem. Od maja do dwóch tygodni 
w tył nie było o statku „Vega“ żadnej wiado- 
mości, i na szukanie jego wysłano parę ekspe- 
dycyj od strony wschodniej. Aż wreszcie tele- 
gram z Jakohamy (w Japonii) dał pewność na- 
macalną, że od trzech wieków ciągle próbowa- 
na i ciągle kwestjonowana przeprawa „półno- 
cno-wschodnia* powiodła się w zupełności. 

. Aby czytelnikowi dać bodaj w przybliżeniu 
miarę du ocenienia kolosalnych dystansów, o 
których tu mowa, nadmienimy, że Nordenskióld 
w czagie od 1. sierpnia do 16. Września 1878 
(t. j. do chwili zamarznięcia) przebył 4.500 ki- 
lometrów, blisko 600 mil geograficznych drogi, 

|. w.okolicy lodów wieczystych. Jestto odległość 

"taka, jak od Lwowa do Kalkuty (w Indjach 
wschodnich), albo pomiędzy Lwowem a Zanzi- 
barem (na wybrzeżu wschodnim Afryki), albo 
Bześć razy taka, jak między Lwowem a Wie- 
dniem! Jeżeli się zważy, że statki kursujące 
pomiędzy Europą a Ameryką potrzebują 12—14 

- dni, to Nordenskiöld, robiąc w 7miu tygodniach 
drogę ze Szwecji do Wschodniej Syberji, śmiało 
może Się szczycić, iż otworzył nową drogę han- 
dłową dla świata, i poczytać sobie za zasługę, 
że „oczom Europy ułatwił wgląd w tę tajemni- 
czą, bogatą a okrneieństwami caratu moskiew- 
skiego napiętnowaną ziemię, która się nazywa 
Syberją wschodnią“. 

Teraz będzie staraniem uczonych i żeglarzy 
poznać tylko stosunki lodowe dokładnie, i do 
nich zastosować regularny ruch żeglugi, a wkrót- 
ce na wzór Lloydów, Messageries i Packetboots 
transatlantyckich, będziemy czytać w dzienni- 
kach europejskich i amerykańskich ogłoszenia: 
Messageres du mer glaciale — Ligne Havre-No- 
wajaą- Seml,a-Jakuck albo Ligne- Liverpool- Newaja 
Semlja-Cap- Tchelouskin- Wrangelland- J okohama- 
Shangai. Cudu tego dokona wiek 19, a Nordens- 
a nazwisko będzie jašnieć po wszystkie 
wieki. 


|spodarcza ruch swój tylko w miesiącach wrze- 


i wystawili pomnik 200 kolegom, którzy już nigdy, 


nia wrócą de ojczyzny, bo położyli kości swoje na 
wygnaniu. 

„O mój ty dwudziesty!* Książę Reuss 
ożenił się niedawno z panną Klotyldą Loisset cyr- 
kową amazonką. Wszyscy książęta z tej rodziny 
noszą imię Henryk i odróżniają się tylko liczbami 


dodanemi do imienia, a małżonek panny Loisset | września, października lub listopada, gorzelnia za- 


nosi imię Henryka XX. Na tej podstawie młożono 
następującą anegdotkę. Kiedy po uczcie weselnej 
książę został sam na sam ze swą małżonką ści- 
skając ją zawołał: „O Klotyldo! moja ty jedyna“. 
A żona odpowiadając z pieszczoty: „O Henryku! 
ty mój dwudziesty* ! 

Wyprawa profesora Nordenskiólda na 
statku szwedzkim „Vega“ rozwiązała szczęśliwie 
postawione sobie zadanie, dostać się z Oceanu Atlan- 
tyckiego morzem Północnem podbiegunowem na O- 
cean Spokojny. 

New York Herald pedaje następującą depeszę 
z d. 4. września swojego korespondenta z Joko- 
hamy w Japonii. 

„Statek szwedzki „Vega“ przybił szczęśliwie 
do portu. Widziałem się z profesorem  Nordenski- 
oldem, który mi powiedział, że opuściwszy Gothen- 
burg 4. lipca 1878 zatrzymał się dwa tygodnie w 
"Tromsoe dla zaopatrzenia się w żywność, 

„Między wyspą Waygae a stałym lądem nie 
natrafiliśmy na lody. Nie było ich na morzu Kar- 
skiem. W cztery dni zawinęliśmy do portu 
Dikson. 

„Przy ujściu Jeniseja puściliśmy się w kie- 
runku północno-wschodnim, Lody zatrzymały nas 
przez 4 dni u przylądku Taimyr. Dnia 19. Bier- 
pnia dotarliśmy do przylądka Czelnskina najdalej ku 
północy wysuniętego punktu Azji. Po krótkiem za- 
trzymaniu się, okrążyliśmy pólwysep bez trudności, 
gdyż mało było lodów. Dnia 26. t. m. dostaliśmy 
się do njścia Leny. Ta niedozwalały nam lody zba- 
dać wyspy Nowej Syberji. 

Dnia 27, sierpnia blizko kraju Czukczów pod 
67° szerokości północnej, a 173” długości zacho- 
dniej zatrzymały nas lody. Przezimowaliśmy w tem 
miejscu w odległości jeduej mili od lądu. Wszyscy 
byliśmy zdrowi i wesołego usposobienia. Dnie były 
krótkie, trwały bowiem tylko trzy godziny, przez 
które tylko górny rąbek słońca na widnokręgu był 
widomy. Korzystaliśmy z czasu robiąc Bpostrzeże- 
nia naukowe, a szczególnie stndja etnograficzne. 

„Wybrzeże zamieszkuje tu w kilku wsiach 
4000 Czukczów, żywiących się z rybołowstwa. Do- 
starczali oni nam niedźwiedzi i reniferów. Mrozy 
były silne, w przecięciu 37* Celejnsza. Zwierzyny 
była wielka obfitość. Ta zatrzymały nas lody przez 
264 dni, i dopiero 18. lipca mogliśmy dalej 
popłynąć. 

Nareszcie dnia 20. lipca przepłynąwszy cieśni- 
nę Behringa, dowiedliśmy istnienia wschodnio-pół- 
nocnej drogi wodnej. 

Zatrzymaliśmy się u wyspy Behringa, gdzieśmy 
pierwsze wiadomości z Europy przez ajenta hau- 
dlowego z półwyspu Alaszki otrzymali, Dnia 2. 
września zawinęliśmy do portu Jokohama“. 

— Kobiety pojedynkuja się. W dzie: niku 
New York Herard podano wiadomość o pojedynku, 
stoczonym przez dwie panny : Helenę Manson i Jen- 
ny Landsham. Jejmościanki były przyjaciółkami od 
ławki szkolnej, ale się pokłóciły przy grze i wy 
zwały na ostre. Warunki pojedynku były bardzo 
twarde: meta miała wynosić tylko pięć kroków, i 
strzelać miano trzy razy. Świadkami były niższe 
nauczycielki pensji, w której się pojedynkujące nie- 
gdyś nczyły. Zbliżając się do barjery, niecierpliwa 
panna Landsham wystrzeliła dwa razy, ale chybiła. 
Przeciwniczka dała ognia dopiero przy barjerze, i 
od razu zgruchotała białe ramię serdecznej przyja- 
ciółki, Dziennik zapewuia, że prawdopodobnie skoń- 
czy się na amputacji ręki. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 


Treść Nr. 4 „Rolnika* : W. Tyniecki: Działalność 
o. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. — Kon- 
gres rolniczy. — Odezwa w sprawie targu zbożowego. — 
E. Weissmann: Upodatkowanie gorzełni rołniczych. — K. 
Snchodolski: Przeciw trzymaniu nawozu pod bydłem. — 
P. G.: Sprawozdanie o stanie urodzajów we wschodniej 
części Galicji. — Okólnik w sprawie statystyki zbiorów. — 
Wiadomości z Oddziałów : Próba narzędzi w Btojańcach. 
— Wystawa w Bóbrce. — Bieżące wiadomości. — Część 
urzędowa. — Ceny targowe w Tarnopolu. — Ogłoszenie. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Komisja urządzająca pierwszy targ na pło: 
dy rolne we Lwowie, wydała następnjącą informa- 
cję: Dla wygody przybywających do Lwowa na 
„Pierwszy targ płodów rolnych“, który się odbę- 
dzie w dniach 15. i 16. bm. urządzone jest na głó- 
wnym dworcu c. k. kolei gal, Karola Ludwika biu- 
ro informacyjne (bezpośrednio przy wyjściu z pero- 
nu), które dostarczy P. T. uczestnikom targu wszel- 
kich potrzebnych wskazówek: wykazu pomieszkań 
wolnych na czas targu, i tablic taryfy przewozowej 
zboża na kolejach żelaznych. 

„Targ na płody rolne, połączony z wystawą 
chmielu galicyjskiego odbywa się w wielkiej sali 
ratuszowej, — a targ i wystawa zwierząt rozpło- 
dowych na Szumanówce (na Rurach, przy drodze 
wiodącej do Pohulanki). 

Sekretarjat targu urzęduje przez cały czas 
targu w lokalnościach przy wielkiej sali ratuszowej. 

Program: W niedzielę dnia 14. zwiedzenie 
wystawy chmielu i żebranie w salach kasyna mie- 
szczańskiego od 5. do 7. popołudniu celem bliższe- 
go poznania się uczestników. Wieczór o godzinie 
7'/, w teatrze polskim hr. Skarbka przedstawienie 
sztuki narod. „Emigracja chłopska. 

W poniedziałek dnia 15. o godzinie 10. rano 
otwarcie targu zbożowego przez prezesa komisji 
targowej w Bali ratnszowej, poczem targ do go- 
dziny 6, Wieczór o godzinie 7, w teatrze pol. hr. 
Skarbka polska narod. opera Moniuszki „Halka“. 
(Bilety teatralne w sekretarjacie), 

We wtorek dnia 16. targ od godziny 9. do 2. 
popołudniu. — O godzinie 5. w sali kasyna mie- 
szczańskiego wspólny obiad składkowy, na który 
zapisywać się mogą uczestnicy w Bekretarjacie tar- 
gu w poniedziałek do godziny 3. pupołudniu. 

Zarząd kasyna mieszczańskiego zaprasza wszy- 
stkich P. T. uczestników, by przez czas targu 
zbożowego do kasyna nczęszczać i z takowego uży- 
tkować raczyli. — Przy wstępie do kasyna okazać 
należy kartę udziału, przez komisję targu wysta- 
wioną, 

O opodatkowaniu gorzelni rolniczych 
czytamy w Zolniku: „Spieszę się, by udzielić kolegom, 
posiadaczom gorzelni tak zwanych rolniczych, de- 
cyzję węgierskiego ministerjum finansów (Które 
tę swoją interpelację ustawy austrjackiemu mini- 
sterjum nnansów zakomunikowało), co do czasu, 
w którym podług §. 27, ustawy z dnia 27. czerw 
ca 1878, takie gorzelnie ruch rozpocząć mają. 
W wypadku takim bowiem, jak o tem baron Aloj- 
zy Baretta w „Wiener Landwirthschaftliche Zei- 
tnng* Nr. 24 z dnia 28. sierpnia 1879 wspomina, 
rekurs przeciw orzeczeniu niższych władz, odezwą 
z dnia 19. grudnia 1878 l. 69.381 w taki sposób 
został rozstrzygnięty, iż gorzelnia wyżwymienione- 
go posiadacza poczęła kampanię 14. stycznia 1879 
a ukończyła z końcem marca tegoż roku. Błędną 
jest zatem interpretacja ustawy, iż gorzelnia go- 


śniu, październiku lub listopadzie rozpocząć 
musi. To w ustawie wcale nie stoi. Powiedziano 
tam tylko, że opust od podatku w gorzelniach rol- 
niczych, tylko dla ruchu najdłażej ośm miesięcy 
trwającego, przyzwolony być może. Okres ten 8- 
miesięczny, na który opust jest przyzwolony, liczy 
się według potrzeby pędzącego gorzelnią od 1 


tem gospodarcza nie może być dłużej w ruchu, jak 
do końca czerwca. Kiedy w ciągu tego okresu 
ma się gorzelnia rozpocząć i jak długo ruch 
ma trwać, to zostawione jest woli producenta, może 
zatem pędzić 2, 3, 4, 5, 6i 7 miesięcy, rozpocząć 
ruch we wrześniu, październiku, listopadzie, gru- 
dniu, styczniu, lutym itd. byle ten rach nie trwał 
dłużej jak 8 miesięcy i zmieścił się w ramy ośmio- 
miesięcznego okresu, liczącego się od 1. września, 
października lub listopada. Nie mogłem nigdy po- 
jąć tłamaczenia władz, iż gorzelnie gospodarcze 
ruch w miesiącach wrześniu, października, listopa- 
dzie rozpocząć muszą, gdyż inaczej tracą opust z 
podatku, twierdzę więc, że właśnie myślą przewo- 
dnią ustawodawcy było dopomódz rolnikom, to 
tłumaczenie zaś działa wprost przeciwnie. Każdy 
rolnik pojmie, że dopiero wyczerpawszy zasoby 
paszy dla inwentarza w turnipsie, marchwi i bura- 
kach, myślący gospodarz gorzelnię rozpocznie i tak 
dłago w ruchu utrzyma, aż zielona pasza dla in- 
wentarza się otworzy. Że zaś pierw owe surogata 
skarmić musi, każdy wie, bo prędko się psują i 
prawie nigdy przez całą wiosnę dobrze utrzymać 
się nie dadzą. Zeszłego roku każdy gospodarz pę- 
dził jak najrychlej, z powodu zgnilizny kartofli, 
w tym roku jednak, gdy nie ma ich wcale a stra- 
ta na gorzelni ze zboża prawie pewna, starać 
się będzie trzeba tę stratę zmniejszyć w ten spo 
sób, że się wstrzyma tak długo puszczenie w ruch 
gorzelni, aż potrzeba inwentarza do tego zmusi, 
co właśnie nastąpi dopiero po wyczerpaniu suro- 
gatów na wiosnę. 

Nie wiem czy wyżwspomniana decyzja kr. 
węgierskiego ministerjam, już dla nas jest roz- 
strzygającą (chociaż tak zdaniem mojem być po- 
wiuno), jednakowoż sądzę, iż rzecz ta przez za- 
pytanie szanownego Komitetu c. k. Towarzystwa 
gospodarczego galicyjskiego u władz krajowych 
wyjaśnioną a odpowiedź wcześnie w „Rolniku* 
nam zakomanikowaną być powinna. Stawiam tę 
prośbę do szanownego Komitetu o zajęcie się tą 
sprawą i ten cel właśnie ma korespondencja ni- 
niejsza, 

Zawidowice dnia 26. sierpnia 1879. 
Edward Weissmann.“ 

Replika. W interesie prawdy ośmielam się 
prosić o umieszczenie następujących kilku słów w 
odpowiedzi p. Syroczyńskiemu (patrz nr. 195 Gaz, 
Nar. z 24. sierpnia): 

1. nie występowałem przeciwko  instytutowi 
geologicznemu w moim artykuliku pod tytułem „U- 
twor kambryjski czy dewoński* zamieszczonym w 
nr. 176 z 1. sierpnia Gaz. Nar.; 

2. nie występowałem przeciwko znalezionym 
przez instytnt wspomniany pokładom dewońskim 
nad Dniestrem ; 

3. ale wystąpiłem przeciwko zaliczaniu dolnych 
pokładów wyzszego Podola, a rozciągających się 
na wielkim obszarze od Uścieczka nad Dniestrem, 
Zabiotowa nad Złotą Lipą aż poza Trembowię i 
Mikulińce nad Saretem, do utworów dewońskich, 
do których nie należą dla powadów wyszczegól 
nionych ; 

4. dziwi mnie, że inżynier górnictwa w służ- 
bie najwyższej autonomicznej władzy twierdzić 
może publicznie, iż nie slyszał, czy nie czytał, aby 
pokłady wyszczególnione pod $. 3. zaliczone były 
do górutworu dewońskiego? Wszak niema podrę- 
cznika, którenby inaczej twierdził, a piękna, cho- 
ciaż niedokończona rozprawa p. E. Dunikowskiego. 
asystenta szkoły politechnicznej, pod tytułem „Sto- 
sunki geologiczne w Galicji“ jest jednym więcej 
dowodem, . Petion. 

W Krakowie p. Rząca założył fabrykę 
szwarcu i atramentu, który wyrabia w bardzo do- 
skonałym gatunku i w różnych rodzajach, a ponie- 
waż wyrabiane przez niego fabrykata nie ustępują 
w niczem zagranicznym, przeto należy się spodzie- 
wać, że detailiści zapisywać będą powyższy towar 
już nie z zagranicy, lecz od krajowych fabrykan- 
tów, bowiem i we Lwowie istnieje od dłnższego 
czasu fabryka chemicznych wyrobów p. Ihnato- 
wicza, w której również produkuje się dobry 
towar. 


Wiedeń 9. września. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 236, 
węgierskich 1375, niemieckich 58, zameldowanych 
na targ środowy z kontum. mołdawskich i bessa- 
rabskich wołów 855; razem 3104 sztuk. Targ ń 
rania był ożywiony. 

Płacono galicyjskie woły 52 do 58 zł., buko- 
wińskie woły 58';, do 54'/, zł., jedna partja 55 zł., 
węgierskie 52'/, do 54'/, zł., wyjątkowo 55'/, zł. 
Do lltej godziny wszystko rozsprzedano. Na przy- 
szłr tydzień spodziewamy się więcej wołów. 
Krzysztofowicz & Schels. 


Wiedeń 9. września. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1800, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1289, ciężkich bagonów 
1332; razem 4521. 

Płacono galicyjskie 30 zł. do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 29 zł. do 33 zł., ciężkie bagony 
33 zł. do 35 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
Cafó Stierbóek. 

Lwów dnia 11. września. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr.. 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów: Pszenica od 9:40 
do 10:75 zł, — żyto od 6:50 do 7:25 zł, — ję- 
czmień od 5:25 do 7:40 zł., — owies od 5:40 do 
6:50 zł, — hreczka od 5'50 do 6'-- zł, kuku- 
rudza zeszłoroczna od 5:50 do 6:50 zł, — kuku- 
rudza nowa od 5:25 do 5:50 zł., — proso od 
—— do —— zł. 

Zboża strąezkowe za 100 kilogramów : 
Groch do gotowania od 6-— do 8-— zł, — groch 
pastewny od 5'— do 6'— zł, — soczewica od 
—— do —:— zł., fasola od 8*— do 9*— z}, — 
bobik od —'— do 550 zl., wyka od 5— 
do 5:50 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna po 
35 do 40*— zł., najprzedniejsza od —— do —— 
zł., poślednia od —— do —*— zł, — tymotka 
od —— do —— zł, — anyż mos. od —*— do 
—— zł, anyż płaski od 36-— do 39— zł, — 
kminek od 30— do 32— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy od 8:— zł, do 10:50 zł, rzepak 
letni od 9:75 do 10— zł, — rzepik zimowy od 
—— do —— zł, — rzepik letni od —— do 
—— zł, Inianka od 7-75 do 8:75 zł, — nasie- 
nie Iniaie od 9:— do 11:50 zł.,— nasienie kono- 
pne od —— do 8:50 zł. 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 80 do 125 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 31:50 do 
32:60 zł. 


do Rady państwa rozpisane na dzień 22. września; 


mów akcesyjnych i gratulacyjnych, z Czech 


HOTEL ANGIELSKI: F. Bielawski z Wołynie. 
Wawrzynkiewicz z Kunaszowa. 

HOTEL WARSZAWSKI : J.; Newelski z Kró- 
lestwa. 


Talegramy Gaz, Nar, i ostal. wiadomości. |x 


Wybory w mieście Lwowie na jednego posła 


wybory w Rohatynie z kurji własności większej 
mają być rozpisane na dzień 24. września, Nowe 
listy wyborcze nie będą zestawiane, lecz wybory 
odbędą się na podstawie list wyborczych, przy 


Lwów, z Izby handlowej, 11. września 
I. Akcje zs aztukę 
(bez kupona bieżącego). 


powszechnych wyborach ułożonych. Kolej galie. Karola Ludwika , . 239 — 285 — 
— 7 „  Lwowsko-Czern.-Jaska 184 — 126 25 

Z Berlina do Tagblattu donoszą, Że do ta-| Banku hip. galie. po 200 zł . . 360 — — 

mecznych sfer politycznych nadeszła wiadomość| „ kred. galic, po 200 złr. . 346 — 280 — 

z Petersburga, iż car zamierza wysłać do War- I. Listy zast. za 100 złr. 

szawy ministra Wałajewa w celu rozpoczęcia ro- (bez kupona bieżącego). 

kowań z Polakami. Za pretekst mają służyć te| Tow. kred. galie. 6 pret. w. a. . 91 35 992 25 

reformy w sądownictwie i w organizacji admini-| y s NĄ MP . 8450 86 60 

stracyjnej Królestwa, jakie Moskwa wprowadzić za-| n » „ Š „ okres. „ 91 85 ga 35 

mierza, a dla których pragnie pozyskać poparcie | Banku hipoi. galic. 6 pot. . . 96 35 97 25 

ze strony Polaków. Dopiero na tem tle Wałajew | dalie. Zakł. kred. włośc. 6 prot, . #8 50 100 50 

ma misję otworzyć szersze rokowania co do spraw DI. Listy dłażne za 100 xłr. 

wielkiej polityki i przeprowadzić ugodę Moskwy | Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

z Polską. W Berlinie tak są naiwni, że obawiają dia Galicji i Bukowiny 8 pret. 91 — 93 — 

się, iż misja Wałujewa może się uwieńczyć po- Iv. Obligi za 100 złr. 

wodzeniem. Indemnizacyjne galieyjskie. . . 9250 98 50 


Eoo Obligacje komunsine Zakł. kr.wż. 6'/, 54 — ©6 5u 
Ze Stambału donoszą, że podobno mocarstwa 


Pożyezka kraj. z r. 1878 po 8 pr. 96 — 67 -= 
kongresowe dały do zrozumienia Porcie, iż nie] Losy miasta Krakowa . . „ , 18 — 20 — 
życzą sobie wcale destytucji Aleka baszy. Donoszą| » n» Stanisławowa . . , 33 — 2% — 
nadto, że Jussuf bej, naczelny wódz ligi albańskiej Y. Monetj. 
oświadczył, iż po skończeniu Świąt Ramazanu ļ Dukat holenderki . . . . . 650 560 
pragnie odwiedzić jako przyjaciel obóz austrjacki| s Semrski . . . . . . 554 662 
nad Limem. Napoleondor . . . « « : | 931 943 

Półimperjał rosyjski . . . . . 958 9 69 

i r 1 
Wiedeń d. 10. września. „Pol. Corr.“ |2% "SCE EEA ie pt 13 
ogłasza telegram Rady powiatowej w Sedl-| 100 marek niemieckiea. . . . BIEG 6830 
cu (w Czechach) do hr. Taaffego, w którym] Srebro . . . . . . . . . 89850 IC0 50 
— podobnie jak w mnóstwie innych telegra-| Kupony w srebrze . . . . . £9 26 100 26 


nieustannie nadchodzących — podniesioną jest 
konieczność szybkiego pojednania Niemców 
z Czechami na gruncie konstytucyjnym. 
Wiedeń d. 10. września. Dzisiaj był 
w pałacu w Schónbrunie na cześć księcia 


KURS GIEŁDY WIKEDENSKIEJ. 
Wiedeń 10. września 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudnia. 
Losy kredytowe 170.—, Węgier. kred. 246.76 
Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-austr. 129.60 


: os A > Unionsbani 88.10, lej 2 
Czarnogóry obiad familijny u Najj. Państwa, | Norapaba 220.50. Kolej Bojana 0 
na którym był następca tronu Rudolf i re-|Kolej Alföld. 134.—, Kolej Elżbiety 171.50 


Kolej Lw.-czer. 136.—, 
Rudolfsbahn 
Weg. obl. p. w zł. 73.75. 
Losy zr.1864 156.50. 
Verkehrsbank : 
Renta węg. 6 /, 91.47, 
Bankverein 134.20. 
Losy węgier.  99.—, 
Węg. Ostbahn —.— 


szta arcyksiążąt. Po obiedzie pożegnał się 
książę, udając się jutro rano z powrotem do 
Cetyni. 

Wiedeń d. 10. września. (Urzędowo.) 
Ks. Wirtembergski telegrafuje z Czajnicy o 
godz. 9. wieczór : Kolumna jen. Killica przy- 
była o godz. pół do ósmej rano pod Plewle 
(Taszlidżę) i przy dźwiękach kapeli wojsko- 
wej przeszła przez miasto. Na przyjęcie u- 
stawiony był przed miastem batalion piecho- 
ty tureckiej. Wojska rozłożyły się obozem 
częścią pod Awetowiną, częścią zaś na pół- 
noc Plewla, wznosząc pełne zapału okrzyki 
„Hoch! * na cześć cesarza. Ludność chrze- 
ściańska okazuje się naszem wkroczeniem 
wielce uszczęliwioną. 

Berlin d. 10. września. „Norddeutsche 


Weg. Nordostb. 126.50 
Wied. Comunal.112.70 
Galic indemnie. 92.75 
Kolej siedmiog. 103.75 
Losy tureckie 20.75 
Kolej Państw. —— 
Rosy. rubel pap. 1.22— 
Marki niemieckie — — 
Weg. galic. kolej —.— 
Usposobienie: ciche. 
Wiedeń d. 11. września. 

godzina 10 minut 45 przed południem, 
Akcja kredytowe 23475  Anglo-Austrjackie ] 49. — 
Kolei Kar. Lud. 233,— Kolej Południowa — — 
Unionsbank .  88.—  Napoleondor . 9% 
Rosy’. banknaży 1.21*/, Usposobienie: słabe. 


Berlia d. 10 września. 


godzina 4 minut 5 popołudniu. 
Rosyj. bankn. 210.75 Akcje kredyt, |. 


I . ; Lombard 1101. — 
Algemene Zeitung" pia; Wyst de aard, MAO O dakyjd s TOL 
niesienia dziennikarskie o jakichś stosunkach Uspozobienie . "pr 


ks. Bismarka z nuncjuszem papiezkim*w Mo- 
nachium, Ronchettim, żadnej nie mają pod- 
stawy. W kołach decydujących niewiadomo, 
aby Ronchetti miał zlecenie lub upoważnie- 


Kasa galie. Tow. kredytowege. 


Kupuje. 8 w, 
8%, Listy zastawne oprócz kupo- zedąj 


nie do rokowań z rządem Niemiec. m FH ssak, ek gnu A: 9150 923 — 
Berlin d. 20. września. „Provinzial uów 100 złr. po . . 8450 86 85 


Correspondenz“ pisze, iż zjazd w Aleksan-| Lwów d. 11. września 1878. 
drowie był ponownem świadectwem ścisłych 
stosunków obu monarchów. 

Petersburg d. 10. września. „Journal 
de St. Petersbourg“ pisze: O ile wiemy, 
doniesienia dzienników naszych i zagranicz- 
nych co do jakoby już uchwalonych zmian 
w wyższych moskiewskich posadąch dyplo- 
matycznych, niemają dotąd żadnej cechy u- 
rzędowej. 

Londyn d. 10. września. Cranbrock 
zwołał Radę dla spraw Indyj wschodnich; 
Rada gabinetowa jeszcze nie jest zwołaną ; 
nie słychać też o żadnych zarządzeniach 
wojskowych. Jak słychać, powstańcy afgań- 
scy przecięli komunikację między Kabulem 
a angielskiemi posterunkami wojskowemi i 
powstanie szersze przybrało rozmiary, niż 
z początku sądzono. Siły wojskowe, ja kiemi 
rozporządza jenerał Roberts, nie zdołają 
stłumić powstania. 

Konstantynopo! d. 10. września. Sav- 
fet basza ma na dzisiejszej konferencji do- 
ręczyć obszerny memorjał, zbijający oświad- 
czenia greckie i wyłuszczający, jak Porta 
wykładać musi 13. protokół kongresu ber- 
lińskiego. Jak słychać, delegaci greccy o- 
trzym li zlecenie, na teraz nie składać ża- 
dnych da'szych oświadczeń i nie wchodzić 
w żadną dalszą dyskusję na podstawie wy- 
kładu, jaki Porta 13. protokołowi nadaje. 

Madryt d. 11. września. Canovas przy- 
jął misję udania się do Wiednia z prośbą 
o rękę arcyks. Marji Krystyny dla króla 
hiszpańskiego. 

Skodar d. 11. września. Czarnogórska 
komisja graniczna zamknęła wczoraj w Pod- 
gorycy swoje narady, i przystąpi do nich 
nanowo w przyszłym roku w maju, a to 
w Dubrowniku (więc na terytorjum au- 
strjackiem). 

W n hr. Skarbka. 
Dziś, we czwartek dnia 11. wrześni 
Występ gościnny p. MENKESA, ke 


ZYDÓ WK A 
Opera w 5 aktach Halevy'ego. 


Kapelmistrz p. Jarecki, 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


W piątek dnia 12. września 1879. 
Drugi występ panny 
MISS WAADY, 
artystki uprz, teatru na Josephstadt we Wiedniu 
i Tow. ang. gimnastyków braci Johnson 
z przedstawieniem teatralnem, 


ZL E | URYWA 
Przyjee hali dnia 11. września 1879. 


HOTEL ZORZA: R. Bocheński z Tarnówki. 
W. Cikowaki z Słobody. 

HOTEL EUROPEJSKI: F. Brzozowski z 
Warszawy. W. Gwozdecki ze Sambora. K. Mace- 
wicz z Glińska. St. Zwolski z Bryńca. 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzą ze Lwowa: 
Podług zegara lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 60 przed 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 68 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minnt 9 po południu pociąg 
mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca: o godz. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 89 
po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wio- 
czór, boGłąg mieszany. 

DO POD WOŁOCZYSŚK ; z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud 
niu pociąg mieszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano poci 
AE on 12 min. 10 rano, pociąg jęsza - 
ny, o godz. min. 10 w nocy, i ios b 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: ED sinie i 6 fu. 6T rano 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: ogodz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg Osobowy, 0 godz. 
11 m. %0 przed poładniem, pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSR : na dworzec w Podzamczu: o gos 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski o go- 
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. wieczór, 
post eat; k RPA 4. aa Ha rano, peita omas 
ny; o godz. 8 m. o iu, poci szany. 

Z STANISŁAWOWA: na Berii o godz 8 ama NEI więc 

wieczót. 


po- 


NADESŁANE. 


Bóbrka. Przy odbytej fantowej loterji w Bóbr- 
ce podczas wystawy w dniu 8, wrześ 


, ? 
702, 703, 705, 714, 741, 783, 785, 792. 
Do 20. września nieodebrane przedmioty przy- 
padają na rzecz komitetu. 


Zmiana pomieszkania, 
ADOLF MINASIEWICZ, 


budowniczy 


przeniósł mieszkanie pod nr. 9. ulica Zygmun- 
towska, o czem strony interesowane zawiadamia. 


— 


Naszym czytelnikom, którzy Wieden odwiedza- 
ją etc. i złote i srebrne zegarki kieszonkowe na- 
być sobie życzą, lub takowe pisemnie obstalowuję, 
zalecają Firmę Ph. Fromm  Rothenthurm- 
strasse 9 vls a vis Wollzeile. 

Ceny najtańsze w całej monarchii. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt czasopisma mającogo wycho- 
dzić od października b. r. p. n. „Salom 
Paryzki* w Krakowie dla zamiejsco- 
wych prenumeratorów. 


wojsk. ul. Piekarska 21, 
rozpoczyna sią II. aześciomiesię= 
czny kura przygotowawczy do egzamina 
ina jednorocznych ochotu:ków z duiem 1. 
„października r. b. — Do tegu kursu przy- 
puszczeni będą tylko tacy kandydaci na 
jadnorocznych ochotników, którzy zdadzą 
eg*amin wstępny. Egzainina wstępne od- 
bywać się będą od dnia 26. do 80. wrze- 
śnia r. b, 
Instytut utrzymuje także ponsjonat. 
Zgłaszać sio można codzień od 4 7 god. 
po połndniu. 8201 4 —15 
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Ia górski sok malinowy i Kawaler, NE aa E SA TAOIS EAN E | instytucie naukowym 


Dwóch lub trzech uczni. p n ink PER malinowy ich 


Rd hs Z aja mie sa (Czechy.) 2855 1 6 PA è a (wykształcony byly urzednik, E ni 

) i S j p WON w | "zm dk Ma 4 ie jezyk polski i nieniie cj, bar 

rodziny, mieszkającej na jednem z odda- Księgarnia api a ÓW REMA roo. UA miejsca w miegot: 
a 


Polak lat 34, technicznie i kom rcjalnie 


ko a b 
Akedemia dla handlu i przemysłu w Gracu 
rozpoczyna d 16. września b. r. swój siedmnasty r.k szkolny. 
Zakład. któzy sia składa z dwóch szkół fachowych: kupieckiej i 
kupiecko-przemysłewej, stara się o wyborne, teoretyczne i prakty- 
czne wykształcenie uczniów i ma w tym celu do dyspozycji kantor wzorowy 
(Muster Comptoir), !'aboratorjnm chemiczne i warstat mechaniczny, 
Absolwenci akademii mają prawo do jednorocznej słażby ochotni- 
czej w wojsku, jeżeli przed swojem wstąpieniem do zakładu ukończyli z po: 
wodzeniam gimnazjum niższe lub niższą szkołę realuą. Dla uczniów którym 
brak tego przygotowania, istnieje bezpłatny kura przygotowawczy do egza- 
minu na ochotników. 


lonych‘ i 
DRE ea. Do sakoty ijas lub na prowincji jako sekretarz, varząde 1, 


witri. RE Z a i Ga S. A. Krzyżanowskiego bahalter, kasjer lub innego odp: w ednego. 
prawdziwie wiejska, zalecają ten zakład w Krakowie poszukuje Ph GE mae R 9 a 
jak najlepsze. 10y ki 


: Ą IR, h k 
swych RAW? hu PaA Su tw 5 e kta. | B proce nt ro cznie => A T S p AE, Wa 


A dozzjć w Administracji „Gar.| s589 1—3 - U J iad p dei ie = 
A 3 ME BL | wiadom en . 


k Ważne na 16 lat (bez anuitetów) w an Do głównego składu forie- Psaktyczną nauką dli mechaników i maszynistów udziela się osobno w i 
Ogrodnik „gielskiej monecie złotej, wypłaca] pianów. pianin, harmonii if mechanicznym warstacio zakładu. 2848 7 8 F. Koestlich, 
Ń d 4 PP krawców. nej w zupełnej liczbie, z prawem organów Na wszystkie zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. udziela za dyrektor zakładu. 


| _ adna Na -7-4 


grodnictwa, mianowicie: do zakładania od 100 O funt. szterlingów i wy- X 


ogrodów, prowadzenia oranłerji, cieplarni ży ZA mieć wielki wybór pojże* żej, dostarcza pan R. C. Stockin-";" ulicy Tea*ralnej 1. 10 i filii da 
pomot, upiększania trawników dywa-|najnowszych i najmodniejszych ma y : f składa w teatrze na I. piętrze, nad.szły ! 
uvwyoB; iuspektów, szkółek, zakładaniajterji wełnianych na na ubrania t spednl Schottenhof. wielkie A ir E Rśowcć 060 006 -00006 €46660606003000600956605 : 
cehmielsró i szuknje posady. Adres: 5, 2 przez właściciela wybranych tak wieden- 

itp po j 7 y: męzkie i dis chlopców, z» skich jakoteż zagranicznych. Ceny fa- powiatowem, 2 miłe od stacji kolei Ka- 


ryd. Lengiła 
W. J. uliea Łyczukowska |. 75. : " Dr. Fryd. Leng 
8395 1—8 y szoa czcą podać swoje adresy, Jamowi bryczne z opuszczeniem rabatu. Tamże (© rola Ludwika a w znacznej odległości od 
Gńinzberg, handlowi towa inajtańsza wypożyczalnia. È 3271 balsam brzozowy innych miast położonem  Ksp'tał w go- 
IK rów sukienn ye h w GRAZ U 0 MOW JODY 0 — EE A A x ARP s tówce potrzebny 3000. złr. Mający chęć 
andydat Styrja. Kolekcja próbek wysyła się UB Już sam sok roślinny, który z brzozy ciekbie, jeżeli H nabycia zechcą bliższej wiadomości zasię- 


è $ bek S z się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci @ gnąć w Administracji „Gazety Narod“. 
mans Wpocząglelskingo mający bezpłatnie, a zamówienia załatwia va jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok © Sae 8—3 wi 3 
praktykę P zeniu dz mogący ją się 7a pobraniem rychło. Ceny przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemi- $Bb — 


p s . 2 al Í i i > któ U i$ S i ("Reo 0 
uzdolnjony we wszystkich gałęziach o- Ci pp. krawcy, którzy sobiein'abulacji na dobra prime loco, Ludwika Marka jd E Pen nS wią PU alwonki Ar D d i 
rozwa Do sprzedania 


w doborowe g tunki zaopatrzony i ren0- 
aw Handel towarów korzen- 
mych i mieszanych w miasteczku 


WIEDEŃSKA AKADEMIA MANDLOWA. 
(Dyplom honorowy wiedeńskiej wystawy światowej 1873) 
Ten W rokn 1857 przez kupców i przemysłowców założony wyższy 


td B: ipo zone <A najtańsze. 3286 3—8 Zakład nauk kupieckich, rozpoczyna rok szkolny z d. 16. wrze- pane nà v tedy nabiera on istotnie cudownej skn- 4 Fal CAC YS SKL 
- i łn ia 1879. eczności. Jeżeli ię tym balsamem posmaruje wieczór 
EAN e ritezóbi ii Biuro 1000 sztuk t AKADEMIA HANDLOWA | lub iune miene sko tesa P TT RDI RT e. f m 
"WŁ a A i h h kursów i cela wykształcenie wyższego nia wydzielają się małe łuski ze skóry, któru po- j U | 
wywiadewcze J. Polińskiego składa się z trzech rocznych kursów i ma na ce y y tem staje dieni cco. białą delikatuą 4 7 


rzetelnego zawodu kupieckiegu, jednakowoż z uwzględnieniem powszechnych 
zawodów naukowych. Na pierwszy rok szkolny mogą ci uczniowie watąpić, 
którzy pokończyli niższe szkoły realne, niższe lub wyższe gimnazjum realne 
z dobrym postepem. 


Balsam ten wygludza powstałe na twarzy zmarszczki 2 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skó- na składzie 
Ci uczniowie korzystają po ukończeniu Akademii z dobrodziejstwa wstą- $ 


; 
rze nadaje bieli, delikatności i świcź ści, usuwa w najkrótszym czasie piegi, : 
8 ostudy, znamiona przyrodzone, Czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy- utrzymuje 
pienia do jednorocznej służby wojskowej. @ stości naskórna. Cana stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. BO ct. z przy- ś 
Prócz tych mogą także tacy uczniowie wstąpić na pierwszy rok szkolny, 32 słaniem poczią o 10 et. drożej. n 
którzy ukończyli 14 rok życia, i przez złożenie egzaminu wstępnego udowo- e Do nabybia we Lwowie w apb pod „Srebrnym Orłem“ Zy z m. rml rnor yi WWI. 
dnią, Że wyższe studja przygotowawcze posiadają. : =. @ Rackera przy ul. Krakowskiej. 2740 1—934 i 
Tacy uczniowie, którzy nie mogą wykazać sią powyższemi studjami, 0000000.060060 000006600000 000:.00000900006 


mogą potrzebne wiadcmości nabyć w pierwszym roku w 


gie Ludwika I. 5. «i W Ï e €C 


= : , |, _ |Negretti najszlachutniejszej rasy a, 
Biro WYWIAŃOWOO ziga ion" Rozwadowie 


1 via Rzeszów) poczta w miejscu. 8828 
Julii Witoszyńskiej m 
nr. 28, pda | Ekspedytor pocztowy 


„., |E kilkolebnią praktyką przy urzędach era- er 
daj z ze nauczycielki posia njnych z chlubnemi świadectwami po- przygotowawczej szkole ganeen a iw, | Szprycoware i 
JĄCE Lcuaki, polski i niemiecki sznknje przy większym lub do samedzial- Do wstępu na rok przygotowawczy wymaca się ukończe : hygieniczna b ep. 


szkolnego. Q wymaganej dojrzałości stanowi dyrekcja. 

Czesne w Akademii i w szkole przygotowawczej wynosi rocznie 157 
złr. BO ct; taksa za przyjęcie 5 zł. 25 ct. Godziny szkolne codziennie od 8. 
godz. rano do 1 i 15 minut w południe. 


| niezawodnej 
j skuteczności za- Przy ulicy Halickiej 1. 38. naprzeciw 
a R pobiegające je-| sądu karuego, jest od 15. września b. r. 
stw. Znajduje się wa wszystkich apto- do bajęcia sklep wraz z przylegającemi 


s muzyką metody p. Mikułego, do ukoń sego rowadzenia urzędu umieszczenia. 
cznia wyższej edukacji panienek. Z gz- pił szych szczegółów Sai rest. „Stani- 
minom wydziałowytm zaopatrzone dyplo- itaw Loe 3304 1—3 

məm jako prefesorki poszukują umiesz-) i 


i + i 18 ją ai y ia r. ziennie od 9. do 1. z: ag aui T j 
TO ETTR Ta a czynną sig DAE Added do d. |) igo ma kali ziemakiej; w Pay n p. 3. Pora apiekara Rog ny Dietan aa dnima pokojami Labni 
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mi Również pp. nauczycieli, słuchaczów, $ Kursa rawodowe na wiedeńskiej Akademii handlow j. j *%:* Krakowie Trauczyńskiego i Bedyka, w Czerniowcach Golichowchego. na drugiem piętrze [wchód z ulicy Szy- 
Dla takich kompetentów, którzy już ukończyli 17 rok Życia i trzech- 1856 29-52 mona] 1—3 


uniwersytetn 1 techniki. Także nastręcza! sile 10 koni, wyrobu Clayton & Shut- 


ZĘ R Wea Ry na ei Fa tleworth, w stanie znpełnie nowo spo 


letniemu kursowi nie cbcą się poddać, otwieramy z dniem 1. października z = e 
jednoroczne kursa zawodowe, w których nauka odbywa się również przedpo- i er > r a ~ zz p ane cf opa PW WEPPRPOPEPAPE 


mach z opieką rodzicielską za umiarko- rządzonym, natychmiast tanio do sprze- | ładniem, a w których wykładamy następujące nauki: „kopiecką i polityczną i 
wang cenę: Bur 13 |dania. Tartak parowy w Bertyig arytmetykę. pragą kantoralue, korespondencje i bachaltarją, wiadomośc wa- Oddział zast . i wkład . ł 
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orzeł 1 moja kilkakrotnie odbita firmą. 

Od 3* lat zawsze z najlepszym skntkiem uży- 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwłichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie it. p.) przeciw Konge- 
stiom krwi i cierpieniom hemoroidal- 
nym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena opie:zęiowanego pudełka orygin. 1 zł. w. a. 


5 Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 
Wódka francuska 1 gól. wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia 


BANK HIPOTECZNY 


weis we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer- [4 
owca: ù 1 Tarnopolu | 
od dnia 4. czerwca 1879 | 


jAsygnacje kasowe 


ŻELAZO BRAVAIS 


Przyjęte we wszyst- (DIAŁYZOWANE ŻELAZO BRAVAJS) Zalecane przez 

szpitalach. Przeciw wszystkich lekarzy. + 
NIEDORERWIBTOŚCI, BŁADACZCE, BEZSII.NOSCI, OSŁABIENIU, SIAŁYM 
s UPŁAWOM, ETO. y 
ŻELAZO BRAVAI8 (płyn żelazny w kroplack szoncentrowar ; 


ek całkowicie wolny od wszelkich kwa- 


XXXXXXXXXXX 


OSOĘCCĘCCOĘŁORGOGE RR APAARAARAJĄ AAU 


4 roc. atne W 30 dni OW y owiedzeniu Skład główny w Paryżu: Ulica Lafayette, 19 iw pobliżu w. Opery) i we wszystkich ag na ból głowy — uazów i zębów, na biizuy i raay, na owrzodzenia skirowe. zapalenie ócz, aparalińowania | srania- 
Tj pł P P % w aniokkik PP. Trane ydókiegć I Redka — W Creraioweach, w anire Dx Grichowskiego nia wszelkiego rodzaju i £. v. — Wo faazkach wraz z przepisem użycia AO ol. £. w. 
1 | b W Warszawie, w aptece P. D-ra Heinricha i w alładzia mat. apt. P, Mrozowskiego. s zad zez M Kroh 10. B wo- 
» n 90 b d PPE DO PE E E E PE E EEA Wy PR bę Olej tranowy Z wątroby Dorsza, gja) LIME ah Jost jedynyui, E a E ag 
7) edu RĘET5ED kich innych w handlech się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydają. 
W i tki 4 je k 4 d 1. czerwca 1879 z > A z 4. "Oena firowki wiz 8 przepisem użycia 1 złr. a. Wa ja 
SZYS 8 asygnacje asowo prze . P s ł . . l 2745 6—24 © —— m "RTG" F_ a - 4 MOWĘ SK RD W WR 2 maa —_— 
w obieg puszczone będą oprocentowane © '/4'/, niżej, rzeciw wyżłysieniu głowy, ef) Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
| i icie : siydzuje i tworseniu sią łupiedy, przydajo sią wodłag codzioxnie 6 | Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznych. W miejsco- 
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